
Wr. m . We Lwowie, — Wtorek dnia 24. Grudnia 1889. ) Rok X X V III.
yohodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu:

miesięcznie złr. 150 kwartalnie złr. 4 50
Na prowincji i w całej monarchii Anstro- 

Węgierskiej: 
miesięcznie rfr. 2-— kwartalnie złr. 6‘—

Za granicą kwartalnie złr. 7*50.
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

o zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, 
ecz z koncern miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer pojedyńozy kontuje 10 et.
za zmianę adresu dopłaca się 20 centów.

Przedpłi i ogłoszenia przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Stemer. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et.’ —
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji I Adalcistracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Od Administracji
„Gazety Narodowej

Z rozpoczynającym się Nowym rokiem 
prosimy Szanownych naszych prenumeratorów 
o wczesne odnowienie przedpłaty, od togo bo­
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma.

Cena Gazety z przesyłką pocztową:
Miesięcznie............................ złr. 2
K w artaln ie................................. , 6

We Lwów z odnoszeniem do domu:
Miesięcznie . . . . . złr. 1*50

Porozumiawszy się z administracją pi­
sma humorystycznego S z c z o te k ,  ofiarujemy 

aszym prenumeratorom tę korzyść, iż będą 
mogli za pośrednictwem administrjacji Gazety 
Narodowej prenumerować Szczotka z a  p o ­
ło w ę  c e n y ,  tj.

rocznie zł. 5.—
półrocznie „ 2.50
kwartaluie ,  1.25

Wszyscy ci prennmeratorowie otrzymują 
również b e z p ła tn ie  k a l e n d a r z  „nali­
czaniu* z Noworocznikiem Szczotka na r. 1890.

Lwów,  dnia 23. grudnia.
Komisja szkolna I z b y  p a n ó w  wybrała 

była pierwotnie na przewodniczącego nie ks. Czar­
toryskiego, ale arcybiskupa praskiego, kard. Schóu- 
borr ten jednak oświadczył że obowiązki pa­
sterskie nie pozwalają mu na dłuższy czas wyda­
lać się z Pragi. Z tego, że reszta biskupów wy­
bór do komisji przyjęła i że niemieckie organa 
klerykalne oświadczają się za tern, aby biskupi 
wzięli obronę interesów katolickich w swoje ręce, 
należy wnosić, że na bok usunięci zostaną nie­
mieccy radykali katoliccy.

Pogłoski o s p i s k u  n i h i l  i s t y c z n y m  
i aresztowaniach w Petersburgu nie potwierdzają 
się.

Składki, zbierane w całej Rosji na dotknię­
tych nędzą Czarnogórców, reprezentują sumę prze­
wyższającą . 100 000 rubli. Miasto Moskwa dało 
18.974 r. Cała kwota rozdzieloną zostanie w rów­
nych częściach między Czarnogórców, którzy emi­
growali do Serbii, i między tych, którzy pozostali 
w swej ojczyźnie. Powyższa suma jest wcale nie- 
pokaźną, jeżeli zważymy, że zbierano we wszyst­
kich cerkwiach całej Rosji, a nawet w kaplicach 
ambasad rosyjskich. * v

W belgijskiej Izbie posłów przedstawił mi­
nister wojny Pontus s i ł y  wo j enne  B e l g i i  na 
wypadek wojny, w obszernym wywodzie o obe­
cnym systemie obronnym kraju. Zdaniem komisji 
wojskowej Belgia powinna posiadać 100.000 ar­
mii i 30.000 rezerwy, a posiada obecnie armię 
połową z 72.000 ludzi i forteczną z 53.400 ludzi 
złożoną. Zarządzono już wszystko, aby od r. 
1896 Belgia armię z 145.000 ludzi złożoną po 
siadała.

Prawica i lewica belgijskiej Izby posłów je­
dnomyślnie uchwaliły na tajnem posiedzeniu, że 
nie należy ziścić życzenia króla, aby jubileuszu 
jego rządów 25-letnich nie ohchodzono a z wyzna­
czonej na obchód sumy jaki zakład dla klas ro­
botniczych utworzono.

Parlament s z w a j c a r s k i  został onegdaj 
zamknięty; następna sesja naznaczona na czer­
wiec. Rzad już zapowiedział, te w czerwcu wnie­
sie, aby kolej św. Gotarda drugi tor wybudo­
wała.

Sąd przysięgłych w Nenfcbatel uznał nie­
winnymi a n a r c h i s t ó w ,  którzy d. 18. sier­
pnia manifest anarchistyczny rozszerzali.

C a r n o t  zachorował, ale nie niebezpie­
cznie.

Rząd francuski zatrzymał przeszło 210 p r o ­
b o s z c z o m  płacę jako „posądzonym o machi­
nacje wyborcze". Oznajmiono im to na jednako­
wym formularzu: „Pomimo wyraźnego upomnie­
nia ministra wyznać, objawiłeś pan bądźto w ka­
zaniach, bądź karygodnemi machinacjami swoje 
wrogie dla republikańskich rządów usposobienie. 
Skutkiem tegow itd. Jakiegoś czynu specjalnego 
żadnemu proboszczowi nie wytknięto. Minister, 
interpelowany w senacie z powodu jednego z tych 
proboszczów, umiał tylko w ogóle powiedzieć, ie 
ten proboszcz rozdawał na ulicy wyborcom kon­
serwatywne druki, podczas gdy według ustaw 
ksiądz może w ten sposób być karanym tylko 
w razie naruszenia praw rządowi konkordatem 
przyznanych. Senat jednak 196 głosami przeciw 
80 zatwierdził to wierutne nadużycie ministra.

Mianowany przez rząd biskupem w Saint 
Die ks. Sonnois, nie przyjął tej nominacji jako 
nieprawidłowo powziętej.

Jak wiadomo, były ambasador włoski w Pe­
tersburgu Greppi ,  dla nadania swemu artyku­
łowi, skierowanemu przeciw rządowi włoskiemu, 
większego znaczenia, przytoczył ustępy z listu 
Giersa, w którym tenże podziękował mu za wy­
rażone w tym artykule zapatrywania. Według 
Riformy, Giers dowiedziawszy się o tem, udał 
się do teraźniejszego ambasadora włoskiego i 
wyraził ubolewanie z powodu nadużycia jego zau- 
fania przez Greppiego i publikowania listu. Ri- 
forma (organ Crispiego) dodaje od siebie, że 
oświadczenie to Giersa jest zupełnie zgodne ẑ za­
patrywaniem rządu włoskiego, który Greppiego 
odwołał i zastąpił osobą mile przez cara widzianą.

Według urzędowego wykazu mają Wł o c h y  
w Afryce 5.400 wojska własnego i 3.600 kra­
jowców pod komendą oficerów włoskich.

Rząd włoski zamierza jednocześnie z przy­
wróceniem cywilnego zarządu w swych posiadło­
ściach afrykańskich, ogłosić Ma s a  w ę wolnym 
portem. Celem zbadąnia stosunków kolonizacyj- 
uych w tem terytorium, odjadą niebawem do 
Masawy: kapitan Ferrari, inżynier Spallanziani 
oraz pp. Chierici i Bandini, którzy niedawno kon­
ferowali w tej sprawie z szefem gabinetu i mi­
nistrem Micelim. Towarzystwo prywatne, mające 
zamiar zająć się wzniesieniem budynków w Ma- 
sawie, otrzyma na ten cel podobno bezpłatnie 
grunt i gwarancję, że domy jego przez trzy lata 
pozostaną wolne od podatków.

Według urzędowych doniesień M e n e 1 i k zo­
stał d. 3. listopada na cesarza Abisynii w Anto- 
to koronowanym, we dwa dni później jego żona. 
Pismem z d. 28. listopada wyraził Menelik rzą­
dowi włoskiemu swoje wielkie zadowolenie, że po­
seł włoski dr. Ragazzi był obecnym na koro­
nacji.

Położenie w C z a r n o g ó r z e  jest według 
wiarogodnych informacyj Starej Pressy bardzo po­
nure. Znowu około 2000 Czarnogórców było goto­
wych do emigracji do Serbii, gdy rząd serbski 
oświadczył, że ich przyjąć nie może, pomimo że 
im gadano, jak tęsknie ich w Serbii wyglądają i 
jak im tam będzie dobrze. Rozczarowani żądają 
obecnie zwrotu swoich posiadłości, z których się 
wyprzedali. Urzędnicy od wielu miesięcy nie otrzy­
mują płacy, ztąd mnożą się przekupstwa i prze- 
uiewierstwa. Między innymi uwięziono dwóch ofi­
cerów artylerji, którzy około sto konnych ładug 
amunicji sprzedali Turkom w Skodarze. Zięć księ­
cia, Piotr Karadżordżewicz, poróżnił się z teściem 
podobno nawet z powodów politycznych i zamyśla 
z Cetyni przenieść się do Dubrownika.

Usiłowania panslawistów, aby R u m u n i ę  
wprzęgnąć do rydwanu polityki r o s y j s k i e j ,  
okazują się coraz bardziej daremnemi. Senator 
Soimesko wydał temi dniami pod nap. „Rosja, 
Rumunia i trójprzymierze" broszurę, w której sta­
nowczo występuje przeciw wszelkiemu zbliżeniu 
się Rumunii do Rosji, jako arcyniebezpiecznemu. 
Dzienniki rumuńskie bardzo przychylnie wyrażają 
się o tej broszurze. Senat przyjął adres w odpo­

wiedzi na mowę tronową 73 głosami przeciw 11, 
odrzuciwszy poprawki opozycji. Jestto olbrzymie 
zwycięztwo rządu a klęska rusofilów.

Sprawozdanie komisji Izby posłów co do 
oskarżeń przeciw byłemu gabinetowi Bratiana 
już zostało Izbie przedłożone.

Z B e l g r a d u  urzędowo zaprzeczają wiado­
mości, jakoby rząd serbski zamierzał znieść gwa­
rantowane przez skupczynę losy tytoniowe. Po­
głoska ta jest kłamstwem wymyślonem w celach 
giełdowych.

Times donosi z Konstantynopola, że P o r t a  
poleciła zbadać usposobienie mocarstw w sprawie 
kotowania p o ż y c z k i  b g a r s k i ej na gieł­
dzie wiedeńskiej, ponieważ przez to prawa jej 
zwierzchnicze zostały upośledzone i widzi w tem 
niejako uznanie obecnego rządu bułgarskiego. Do­
niesienie to jest wielce podejrzane.

B r a z y l i j s k i  rząd prowizoryczny rozpi­
sał walne wybory na 15. września, a zebranie -się 
konstytuanty na 15. listopada 1890. Na cesarza, 
rodzinę tegoż i byłego prezesa ministrów, wyda­
no wyrok wygnania, a pierwotnie wyznaczoną od­
prawę i rentę roczną dla cesarza cofnięto.

Rozruchy studenckie.
(Korespondencja „Gaz. Nar od.u)

Odessa 18. grudnia.
Podaliście już przed tygodniem wzmiankę te­

legraficzną o zaburzeniach studenckich w Odessie i 
wydaleniu kilkudziesięciu studentów, w liczbie któ­
rych znajduje się dziewięciu Polaków. Cała spra­
wa niezmiernie charakterystyczna, gdyż odzwier­
ciedla poglądy panujące w sferach rządowych, a 
którym niestety ulegają nawet korporacje profe­
sorskie. Rozruchy zaczęły się z nader błahych 
powodów i miały taki charakter, że przy innych 
okolicznościach i taktowniejszem postępowaniu 
władzy uniwersyteckiej bynąjmniej nie mogłyby 
sprowadzić takich smutnych inastępstw jak zwich­
nięcie kaijery kilkudziesięciu młodych ludzi. Co 
ważniejsza, że ucierpieli ci, co najmnięj byli win­
ni, że wydalono porządniejszych i zdolniejszych, 
wówczas, gdy wielu takich, którzy są zakałą uni­
wersytetu, nietylko nie ukarano, lecz cieszą się 
oni zupełuie zaufaniem władz uniwersyteckich. 
Powodem do rozruchów stał się następujący wy­
padek. W sali rekreacyjnej (Kuritka) ktoś ze stu­
dentów rzucił na podłogę niedojedzoną kiełbasę. 
Student Woskreścińskij (Rosjanin) kiełbasę za­
wiesił na kołku. Studenci żydzi obrazili się, uwa­
żając to za szykanę z nich, a jeden z nich nazwi­
skiem Wachtel pod kiełba%rpc#pisał nazwisko 
Woskreścińskiego. Z tego powodu rozpoczęła się 
sprzeczka między Wachtelem i Woskreścińskim. 
Większość studentów, osobliwie Polacy i żydzi, 
byli po stronie Wachtla, utrzymując słusznie, że 
między studentami powinno być koleżeństwo i że 
uniwersytet nie jest miejscem dla hec narodowo­
ściowych. Była jednakże dość znaczna liczba i ta­
kich, którzy postępowanie Woskreścińskiego nie­
tylko pochwalali, lecz nawet utrzymywali, że 
krzywdzenie żyda nie przynosi ujmy studentowi. 
Zda\vało się, że cała sprawa skończy się na ni- 
czem, że studenci pogadają, posprzeczają się i 
wszystko wróci do dawnego porządku. Tak też 
byłoby się stało, gdyby nie wmięszała się władza 
i gdyby w wyższych zakładach nankowych nie tole­
rowano szpiegów, którzy donosami kompromitują 
uniwersytet i wnoszą żywioł rozkładowy w sto­
sunki koleżeńskie. Od czasu jak zapanowały prądy 
reakcyjne, dzieją się u nas rzeczy, które przed 
laty były wprost niemożliwe. Rząd w obawie przed 
liberalizmem wynajduje coraz to nowe środki. 
Znajduje on osobistości, które dla widoków wła­
snych gotowe do wszystkiego. Szpiegostwo i do­
nosy rozwielmożniły się nawet w tych sferach, 
które dotychczas były wolne od podobnych plag. 
Naczelnik naukowego okręgu dyrektorom i inspe­
ktorom gimnazjów zaleca, by w celach rzekomo 
pedagogicznych posługiwali się donosami. Stanowi­
ska dyrektorów, zdarza się, że zajmują osoby ta­

kie jak Czech Nemec, dyrektor odeskiego realnego 
gimnazjum, nie posiadający żadnych kwalifikacyj 
naukowych, lub, jak przed kilku laty Szczegłów, 
który sam rozrzucał ua korytarzach proklamacje 
nhilistyczne, by mógł dowieźć, że odkrył w gi­
mnazjum propagandę nihilistyczną.

Po tych uwagach ogólnych, potrzebnych do 
streszczenia przyczyn rozruchów, przejdźmy do 
przerwanego wątku. Woskreścińskij udał się do 
Wachtla, u którego i dawniej bywał, i wybił go 
we własnem mieszkaniu. Nazajutrz Wachtel pro­
sił kolegów o sąd i zadośćuczynienie. Zdania roz­
dwoiły się. Pewna "rupa studentów, chlubiących 
się tem, że są rządowcami, oświadczyła, że w po­
stępowaniu Woskreścińskiego nie znalrzła nic na­
gannego. bjfc por ^StUftie ' Wachtla,
utrzymując, że na ławie uniwersyteckiej powinno 
być koleżeństwo i że uniwersytet nie jest miej­
scem do hec narodowościowych. Dwaj Polacy — 
studenci przemawiali gorąco za pokrzywdzonym, 
a postępowanie Woskreścińskiego napiętnowali ja ­
ko podłość. Żydzi naturalnie ich poparli. Owoż i 
gotowa polsko-żydowska intryga. Rezultat zebra­
nia studenckiego był taki, że przyrodnicy wysłali 
deputację do rektora z prośbą, by ich uwolnił od 
koleżeństwa z Woskreścińskim. Sprawa poszła na 
drogę sądu uniwersyteckiego. Sąd wprawdzie zro­
bił wymówkę (wygowor) Woskreścińskiemu, lecz 
go nie uwolnił. Ponieważ zajście miało miejsce 
między Rosjaninem -rządowcem i żydem, odrazu 
zarysowały się dwa odmienne kierunki, panujące 
wśród młodzieży. Oddawna pewna nieliczna grupa 
studentów zwracała uwagę na siebie przez swój 
odmienny tryb życia i odmienne poglądy. Z po­
wodu kilku sensacyjnych zajść, grupa ta coraz 
bardziej od reszty studentów się oddzieliła. Przy­
brali oni cechę arystokratyczno - biurokratycznej i 
głosili, że są zwolennikami teraźniejszego syste­
mu rządowego. Są to próżniacy i hulacy, po więk­
szej części synowie bogatej szlachty rosyjskiej, 
lub dygnitarzy. Jedyną ich zaletą wobec władz 
jest, że się uważają za „par ęxcelencea rządowców. 
Drugą grupę, niórównie liczniejszą, stanowi re­
szta studentów, natury bardziej kosmopolitycznej 
i demokratycznej. Różnice tych właśnie dwóch 
grup dopiero uwydatniły się podczas zajścia mię­
dzy Woskreścińskim i W&chtlem. Stosunki za­
ostrzyły się. Na liczne zarzuty, rządowcy albo 
nic nie odpowiadali, albo drwinami, wysuwając 
na pierwszy plan, że są prawdziwi Rosjanie i zwo­
lennicy rządu. Nieporozumienia studenckie przedo­
stawały się nawet za mury uniwersyteckie. W 
skutek agitacyj rządowców, spotykały żydów szy­
kany na ulicy i w miejscach publicznych.

Żyda imieniem R&binowicza studenci wybili; 
sprawa rozstrzygnęła się w sądzie, który studen­
tów uwolnił od wszelkiej odpowiedzialności. W 
trakcie wypadków opowiedzianych, nagle, bez o- 
7,i mi da powodu, wydalono z uniwersytetu 13 
żydów studentów. Zostali oni Wydaleni nie na 
mocy sądu uniwersyteckiego jak tego wymaga u- 
stawa, lecz z rozporządzenia ministra oświaty. 
Oburzenie nie miało granic. Wysłano deputacyę 
do rektora z proźbą, by im wytłumaczył, z jakie­
go powydu wydalono ich kolegów. Rektor odpo­
wiedział, że sam jest tem niezmiernie zdzi­
wiony i że minister rozkazał wydalić ich 
wskutek d o n o s u ,  dodając przy tem, że są to 
zapewne wyższe kombinacje rządowe, wobec któ­
rych radzi zachować się spokojnie. Studenci od­
powiedź rektora uważali za prosty wybieg, gdyż 
nie mogli uwierzyć, by wydalenie nastąpiło bez­
pośrednio przez ministra.

Udali się oni gromadnie do sali aktowej, 
domagając się rozmowy z rektorem i przyjęcia 
do uniwersytetu wydalonych. Rządowcy na wieść 
o wypędzeniu żydów nietylko nie ujęli się za ko­
legami, lecz przeciwnie wyrażali swe zadowolenie 
na rozmaity 9posób, za co od reszty studentów 
spotykały ich obelgi, pod gradem których wyszli 
z uniwersytetu. Reszta studentów w liczbie 300 
pozostała w uniwersytecie, oświadczając, że dopóki 
nie rozmówią się z rektorem, nie, rozejdą się: 
Przychodził do nich inspektor, zapytując, czego 
chcą od rektora, lecz nawet nie chcieli z nim 
mówić, wołając: Potrzebujemy rektora.

Znużeni głodem, gdyż skonfiskowano zapasy 
żywności po które wysyłali delegowanych, studen­

ci dopiero o godzinie 4. rozeszli się. Nazajutr2 
było święto. Od rana rozpoczął się sąd uniwer­
sytecki, składający się z rektora, inspektora i 
dziekanów. Przed sąd, zwany słusznie przez stu­
dentów inkwizycyjnym, powołano 25 studentów. 
Kazano im wchodzić po jednemu. Badania sę­
dziów były ostre, zapytania i uwagi udzielano 
w formie brutalnej. Szło nie o wybadanie pra­
wdy, lecz o oczyszczenie uniwersytetu, jak mó­
wiono z żywiołów buntowniczych. Nie starano się 
sprawdzić, czy rzeczywiście student był winien, 
lecz zadawano pytania w taki sposób, że odpo­
wiedź musiała być potwierdzającą. Pytano, na- 
przykład, czy oskarżony znajdował się podczas de­
monstracji?'

Przypuszczamy, że gdyby zam iast85 powo­
łano przed sąd cały uniwersytet, liczba wydalo­
nych wzrosłaby proporcjonalnie i zamiast 53 do­
sięgłaby 250. Nadmienię, że powoływanie przed 
sąd studentów pojedynczo, gdy reszta oczekiwała 
kolei w sali rekreacyjnej, oddziaływało na mło­
dzież jak najgorzej i drażniło ją coraz bardziej. 
Student po powrocie z sądu, na zapytanie kolegów,
0 co go pytano i co odpowiadał, w kolorach prze­
sadnych wystawiał swe odpowiedzi, gdyż przesada 
w takim wypadku jest rzeczą zwykłą u młodzieży. 
Odpowiedzi studentów stawały się coraz śmielsze
1 energiczniejsze. Nazajutrz garstka stronników 
hałaśliwej demonstracji cofnęła się: czuła brak 
inicjatywy, brak przewodników. Czterech głównych 
prowodyrów aresztowano — 85, których wzywano 
przed sąd, wzbronione zostało wejście do uniwersy­
tetu. Wydaleni zostali pozbawieni praw studentów, 
nie mogą wstąpić do żadnego zakładu naukowego, 
mieszkać w Odessie i guberniach, zostających pod 
u s i l o n n o j  o c h r o ń  oj, nawet przy rodzicach. 
W oznaczone dnie po licznych wizytach policji, 
pociągiem przeznaczonym wyjechali grupami wy­
daleni studenci. Każdy znajdował się pod szcze­
gólną opieką policjanta, który dlań kupował bilet, 
oddawał rzeczy do bagażu i wsadzał do wagonu.

Kolegom nie wolno było przyprowadzać stu­
dentów na dworzec kolei.

Dla udających się morzem, wydawane były 
bilety 3 klasy na pokładzie pod gołem niebem, 
pod pretekstem* że ci b u n t o w n i c y  mogliby 
niepokoić publiczność. Władze jedna na drugą 
składały winę za oczernienie studentów. Niektórzy 
profesorowie sprawą tą zajęli się szczerze. Trzech 
najbardziej łubianych i szanowanych profesorów 
starało' się się uspokoić demonstrację, lecz zamiaiy 
ich spełzły r na niczem. Kołaczą oni n rektora i 
kuratora, ich starania jednakże wszędzie znalazły 
jak najgorsze przyjęcie. Ciekawe jest zachowanie 
się paftji jćządowców. Nazwali się oni partją 101. 
Są wyznawcami s&modzierżawija, prawosławia i 
narodowia, przyrzekają zawsze iść ręka w rękę 
z rządem, tłumić wszelkie demonstracje, przeciw 
czemukolwiek byłyby Skierowane; dó korporacji 
swej nie przyjmować żydów, z innych narodowości 
tylko, tych, którzy wyznają takież same zasady. 
Według ich projektu bedą oni stanowili osobną 
wielko-rosyjską korporację. Ustawa już zredago­
wana - -  zbierają podpisy. Na zatwierdzenie z pe­
wnością rząd zgodzi się, chociaż w uniwersytecie 
zabronione są wszelkie nietylko korporacje, ale 
nawet liczniejsze zebrania studentów. Kwestja 
tylko czy pod naciskiem opinii publicznej nie 
cofną się w ostatecznej chwili Dziś już niektórzy 
z nich wycofali się i starają się przebłagać kole­
gów. Rządowcy w pierwszej chwili wysłali depu­
towanych do rektora, za pośrednictwem których 
wyrazili aprobat, z powodu wydalenia kolegów — 
zawstydzeni przez kolegów i potępieni przez opi­
nię publiczną wyprawili drugą deputację z prośbą 
o przyjęcie do uniwersytetu niektórych z wydalo­
nych studentów. Prośbę ich uwzględniono. Liczne 
wydalenia stały się możliwemi dzięki tylko par- 
tji rządowców. Jestto nowa „opriczyua," na której 
car, opierając się na tradycji z czasów Groźnego, 
chce oprzeć swą władzę.

ZA K O C H A N Y .
; (Rozmowa przy cygarze).

Powiadam ci, jesteś zakochany!
— Jeśli ten stan ciągłego rozdrażnienia ner­

wowego, prześladowania siebie i drugich, pełen 
kaprysów i śmiesznego na mój wiek asketyzmu, 
nazwiesz miłością, to masz racją.

Miłość objawia się rozmaicie u różnych indy­
widuów. Inaczej u głuszca, inaczej u kozła a ina­
czej u człowieka. Tu znów kocba się inaczej fik&l- 
gki, inaczej mąż stanu, a inaczej poeta. Zastana­
wiam się md tobą nie 0(1 dzisiaj. Cóż ci brakujeP 
Masz uznaiie i szacunek wszystkich, którzy cię 
znają, byt naterjalny zabezpieczony, jesteś zdrów 
jak rydz, a los spuszczasz na kwintę, na balach 
nie tańczysz, nie raczysz mówić z pannami, zaga­
dnięty zbywass je lodowatą grzecznostką, a w koń­
cu cofasz się io fumoir'u, by z mężczyznami mó­
wić o interesach. Słowem nie udajesz już, ale sta­
łeś się kompletLym senzatem. Gdy posłyszysz o 
czyjemś weselu, wzdychasz skrycie z zazdrości. 
Ożywiasz się tylko wówczas, gdy widzisz ją, bo­
ginię swych marzeń 1

-— O plotkarzu, plotkarzu 1 Więc już nie 
wolno bywać w jakimś domu, abyście wy wszyscy, 
szlifibruki żądni siecznie nowinek, nie wysnuli 
ztąd Bóg wie, jakifli kombinacyj. Czegóż chcecie 
odemnie, wszak już ue bywam nigdzie, tylko w 
tym jednym domu.

— Właśnie to, bz, żebyś bywał wszędzie, 
jak my...

*— Z tym domem bezy mnie oddawna przy­
jaźń najszczersza. W siatrze się kochałem tro­
chę, nim wyszła za mąż. Więc i cóż stąd, że do­
chowuję przyjaźni całemu łomowi?

— To ty się kochasz w siostrze, mężatce? 
Filut z ciebie, ktoby myślał, że ty ślinkę łykasz

na zakazane owoce ? Ależ z góry ci mówię bratku, 
nic z tego, mąż jej — nie gniewaj się — tysiąc 
razy więcej wart od ciebie. I ona go kocha. To 
kobieta z charakterem i z dumą nielada. Gdyby 
go nawet nie kochała, wolałaby umrzeć sto razy, 
niż choć spojrzeć na ciebie.

—- Prawda, ale przysięgam na Boga, że mi 
to ani w głowie. Dziś ja męża serdeczniej może 
lubię, uiż ją samą. Jeśli mówię, żem się trochę 
w niej kochał, to mówię tak dlatego, bo nie znam 
właściwego wyrazu na określenie uczucia serde­
cznej i prawdziwej sympatji, dla kobiety młodej 
i pięknej, uczucia, które jednak nie ma nic wspól­
nego z prawdziwą miłością z tą grandę passion 
Francuzów, z tą chorobą jednorazową, która poże­
ra wnętrzności, rozrywa mózg, rozstraja nerwy, a 
zazwyczaj kończy się pojedynkiem lub samobój­
stwem.

— Ab! zdradziłeś się! więc ty znasz, Co to 
jest miłość i poznałeś ją z najboleśniejszej strony, 
ze strony zazdrości!

— Zgadłeś! nie <bedę się przed tobą ukry­
wał. I pocóż? wszak wróble na dachu już o tem 
świergocą i zniesławiają pannę. Więc wolę pra­
wdą gębę zamknąć oszczercom. Ale naprzód po­
wiedz ty mnie, co o nas mówią?

— Chcesz mnie wybadać, a potem nic mi 
nie powiesz.

— Skoro wyznałem ci już tyle, muszę w in­
teresie własnym być raz otwartym, aby się to nę­
dzne plotkowanie kiedyś skończyło.

— Oto mówią, że oboje się kochacie, ale że 
ty jej nie chcesz.

— To kłamstwo, niegodne jej i mnie za­
równo.

— Prepraszam, źle się wyraziłem; mówią, 
że i tybyś chciał, ale pozujesz trochę, bawisz się 
jak kot z myszką. „I chciałabym i boję się“.

i — Czego?
— Tatka. Tylko nie marszcz tak strasznie 

1 czoła, nie zlęknę się. Tak mówią. Tatka i mamci.

A powtóre boisz się, mówią posagu. Szczególna 
rzecz, prawda, bać się najpiękniejszej rzeczy pod 
słońcem. Powiadają, że chodzi ci mniej o to, aby 
cię ona nie posądzała, że żenisz się z nią dla ma­
mony, bo z nią już się porozumiałeś, ile o to, 
aby cię świat nie podejrzy wał, żeś postąpił sobie 
jak kupiec.

— Facecje; gdybym, jak mówisz, pewnym 
był panny, nie dbałbym o to, co świat gada.

— Tem gorzej, jeśli jej nawet pewien nie 
jesteś. 1 jakiż to będzie romans z przeszkodami, 
o bladym młodzieńcu, który wzdycha do księżyca, 
bez wzajemności?

— Pospolity i krótki. Wszak znasz Franci­
szka, pogromcę serc niewieścich?

— Już od pół roku deklamuje przed nami 
świetną swą balladę o kwiatach, bukietach, na któ­
re tyle pieniędzy zmarnował, zniszczonych pod jej 
oknami lakierkach o nieugiętej pysze kapitału. 
Gdyby nie twoje czarne intrygi, tak powiada, da­
wno już byłby zięciem bogatego jej ojca. Ale on 
śmieje się z tego. Ożeni się z panną nierównie 
majętniejszą od niej; niech ona nie myśli, że je­
mu, pierwszemu kawalerowi stolicy, nie może tra­
fić się znacznie korzystniejsza partja. Ona go nie 
chciała? jego? Jakież to śmieszne. To on wyco­
fał się, gdy się przekonał, ża jest kapryśną, ner­
wową, słabowitą.

— Chytry nikczemnik. A jakże umiał uśpić 
moje czujność, gdy mi opowiadał o swoich stosun­
kach, powodzeniu, bezinteresowności, gdy mi przed­
stawiał, jak on ją kochał serdecznie! Uwierzyłem 
mu — i jakże było mu nie wierzyć? Wszak wie­
działem, jaka ona dobra i szlachetna, czyliż nie 
musiał pokochać ją każdy, kto ją znał i wznieść 
9ię do niej potrafił? Lecz choć wierzyłem, widzia­
łem jasno, żem zgubiony. Miałem wówczas uczu­
cie tonącego, któremu woda do ust już dochodzi. 
Jeszcze raz rozgląda się po przestworzu fal za ża­
glem, zwiastunem ocalenia, łowi uchem skwapli­
wie szum zimnych bałwanów, który wydaje mu

się pluskiem wioseł spieszących na jego ratunek, 
rozwiera ostatni raz oczy, które mu słona zalewa 
woda i - -  spływa w przepaść na wieczny odpo­
czynek wśród alg morskich. Wszystkie moje pię­
kne nadzieje szczęścia, przyszłości obrócone w ni­
wecz, on — zostanie jej mężem! I dlaczegożby 
nie ? A choć nie poeta, przypomniałem sobie z gorz­
kim uśmiechem wierszyk Szyllera o podziale zie­
mi, przy którym wieszcz przychodzi za późno i 
nie dostaje nic prócz wolnego mieszkania na Olim­
pie. O! i mnie wolno było teraz bujać w obło­
kach. I więcej jeszcze. Przyjaciel mój ofiarował 
mi godność szwagra.,

— Jakto?
— Tak się wżył w przyszłą rolę narzeczo­

nego i męża, tak był pewnym swego, że sprzy­
mierzeńcom swoim powyznaczał już z góry — 
premie. Wiesz, że ona ma siostrę, miłą i zacną 
dziewczynę. Wówczas była ona jeszcze na pół 
dzieckiem. Więc obiecywał pópierać mnie później, 
gdybym się starał o jej rękę, byłem za to dobrze 
o nim mówił przed n ią! Przedstawiał mi nie tyl­
ko z uczuciem wyśmienicie udanem, jak on ją ko­
cha i jak dogodzać będzie wszystkim jej zachcian­
kom; ale co więcej, mówił obłudnik, że przyjmu­
je od niego kwiaty, że daje się po rękach cało­
wać, że szepcze do siebie cicho. Przyłączał się do 
nich co wieczór. Lada dzień miały już być zarę­
czyny. On zamknął mi usta swojem zwierzeniem. 
A zresztą, jakiemż miałem prawem mniemanemu 
szczęściu jej przeszkadzać? Prawem złamanego 
serca? To nie dosyć, aby dwoje ludzi kochających 
się unieszczęśliwić.

— I zrezygnowałeś?
— Tak jest; zrozumiałem obowiązek swój i 

dałem za wygranę marzeniom o własnem uro- 
czem gniazdku, któreby umilał jej oddech, głos, 
uścisk. W tym stanie przebyłem ciężkich lat pół-

Itora. Usunąłem się od niej prawie zupełnie, a 
gdym ją spotkał, mówiłem o rzeczach obojętnych, 
o czytanych książkach, o wieczorkach i balach,

choć wiedziałem, że to jej nie zajmuje wcale, 
unikając starannie wszelkiego sam-na-sam. Bałem 
się sam siebie. Raz tylko omal że nie wybuchłem, 
ale wówczas ktoś mi przeszkodził. Tymczasem 
co do niego robiłem spostrzeżenia, które ze 
względu na nią, mocno mnie niepokoiły. Począł 
wydawać mi się człowiekiem lekkim trochę i 
płytkim w dodatku. Dochodziły mnie nadto słu­
chy, że rozpytywał się po mieście o posag, o in- 
teresa starego, o zapatrywania i charakter całej 
rodziny, zaprzyjaźnił się z bratem, zaczął tykać 
się z szwagrem, siostrze posyłał prezenfca; słowem 
zdobywał sobie teren z dniem każdym, robił 
wszystko, co robić winien człowiek, starający się 
o partję, ale czego nigdy nie zrobi istotnie zako­
chany, bo mu to nawet na myśl nie przyjdzie. 
Wstrętnem mi to było, ale wątpiłem jeszcze, 
wszak sam powiadasz, że różnie miłość u różnych 
ludzi się objawia. Zresztą, czy miałem prawo jej 
narzucać moje pojęcie o miłości? Ha! skoro go 
kochała! Wszak iluzja jest matką szczęścia! 
Miałżem pozbawiać ją tego, co jedynie życie 
ludzkie znośnem czyni? A wydawało mi się nie- 
wątpliwem, że ona go kocha. I  z tą zatrutą 
strzałą żyłem tak długo, tak długo, aż wreszcie, 
gdy dowiedziałem się, że nietylko jam na nim 
się poznał, lecz że i ona po razy kilka odtrąciła 
natręta — oswoiłem się już tak z tą myślą, że 
mam być nieszczęśliwym przez całe życie moje, 
iż zabrakło mi odwagi, by jej powiedzieć, jak ją 
kocham! Podobnie skazany na stracenie, tuż 
przed egzekucją już nie będzie prosił o litość, 
woli śmierć szybką od niepewności trującej.

— I ona dotąd nie wie, że ją kochasz?
— Sądzę, że odgaduje to, ale jam jej tego 

nie powiedział nigdy.
— Więc chyba ty nie kochasz jej wcale?
— Tak mówisz, ale raczej uwierzę, żem 

ślepy i głuchy niż temu. Wiesz, czem ona jest ? 
Byliśmy swego czasu na stopie poufałej przyjaźni. 
Przychodziłem do niej pełen goryczy, smutku, me-
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Korespondencje „Oaz. Harod"
Czerniewce 20. grudnia 1889.

(Bezpodstawność istnienia wszechnicy czerniowie- 
ckiej. Potrzeba obrony przeciw germanizacji Sta 
rajmy się o szkoły polskie na Bukowinie. Obrona 

narodowości na kresach zachodnich.)
Mora/oska Orlice najpoważniejszy organ mo­

rawskich Czechów, poruszyła jak wiadomo w swo­
im czasie myśl przeniesienia uniwersytetu czer- 
niowieckiego do Berna. Byłby to już w istocie 
najwyższy czas. Wszechnica ta bowiem, na której 
słuchacz 663 zł. rocznie kosztuje, jest w porówna­
niu z innymi — aż nadto kosztownem dziełem 
rządów centralistycznych. Na wszechnicach nie­
mieckich naprzykład, jeden słuchacz kosztuje prze­
ciętnie 270 zł. — rocznie, a nawet na naszych 
wynoszą koszta tylko około 500 zł. — pomimo, 
że nie mamy odpowiedniej ilości szkół średnich, i 
że ich tylko 12 na naszą jedną wszechnicę wypada. 
Jest to w porównaniu z Gzerniowcami aż nadto 
korzystny stosunek, gdyż na Czerniowce przypada 
4, a nawet, jeżeli w to nie wliczymy jednego niż­
szego gimnazjum, to tylko 8 szkoły średnie na 
całą wszechnicę. Rażące to jest, szczególniej 
w porównaniu do wszechnic niemieckich, gdzie 
przeciętnie 20 szkół średnich na jedną wszechnicę 
przypada. A cóż dopiero mówić o czeskiej wszech­
nicy w Pr&dze, która na 70 szkół średnich w Cze- 
chach-Morawie i Szlązku wystarczyć musi?

Ktośby sądził, że wszechnica czerniowiecka 
nietylko z Bukowiny, ale także z Rumunii, Galicji 
i Siedmiogrodu słuchaczów ściągać powinna, tym­
czasem przypływ tychże tak wielkim nie jest, 
jak studentów zakordonowych do Krakowa i Lwo­
wa, bo Rumuni nawet po części bukowińscy sym­
patyzują więcej z duchem francuskim wszechnic 
rumuńskich, niż z żydowsko niemieckim wszech­
nicy czerniowieckiej. Zupełnie więc słusznem jest 
żądanie Czechów co do przeniesienia wszechnicy 
z Gzerniowiec do Berna i sądzić należy, że nasi 
posłowie będą im do osiągnięcia tego celu z całą 
energią dopomagać. A byłoby to dla nas z wielką 
korzyścią, z tego głównie powodu, że wszechnica 
czerniowiecka wytwarza na Bukowinie inteligencję 
z tendencjami niemiecko-żydowsko-centralistyczne- 
mi. Utrudnia nam to bardzo zadanie uobywatele- 
nia żydów we wschodniej Galicji, tern bardziej, 
że żydzi bukowińscy pochodzą po większej części 
z Galicji i mają tamże liczne stosunki familijne.

Ale nietylko żydzi, lecz także i żywioły na 
pół pozyskane dla polskości giną dla nas bezpo­
wrotnie, jak tylko dostaną się w tutejsze sfery. 
Nawet i młodzież nasza przybywająca tutaj cza­
sem dla kształcenia się w języku niemieckim, wy­
nosi spore dozy kosmopolitycznych przekonań.

Pominąwszy żywioły napływowe z Galicji, 
które przejęte są dość często duchem czysto naro­
dowym, to tutejsza ludność polska coraz więcej 
traci poczucie przynależności do swojej wielkiej 
ojczyzny. Smutno — ale nawet takie drobnostki, 
jak napisy na sklepach i warsztatach rzemieślni­
czych należących do ludzi nie umiejących nawet 
po niemiecku, są tylko w języku niemieckim.

Jakby na urągowisko tej apatji błyszczą go- 
larnie przybyłych tu żydków galicyjskich obok 
niemieckich także polskimi napisami. Smutne to, 
a jednak mogłoby być inaczej. Gzesi choć mają 

lniejszego nieprzyjaciela przed sobą, bo Niemców 
austijackich, stojących w bezpośrednim związku 
z eałą ludnością państwa niemieckiego, wypierają 
ich krok za krokiem, i dlaczegóż to nie mieliby­
śmy my wyprzeć przy pomocy Rusinów owej 
garstki rozpanoszonych, ale izolowanych Żydo- 
Niemców?

Czyż nie mamy we Lwowie stowarzyszenia 
Polskiej Macierzy, której głównem zadaniem po­
winno być podtrzymywanie ducha polskiego na 
kresach ?

W porozumieniu z Czytelnią polską w Czer 
niowcach, możnaby zebrać fundusz na utworzenie 
początkowo jednej czysto polskiej eAoły ludowej 
w Gsemiowcach, gdzie na ośm tysięcy Polaków 
ani jednej nie ma. Kiedy nie posiadamy na tyle 
wpływu lub chęci, aby uzyskać od gminy miasta 
Gzerniowiec szkołę, gdzieby młodzież nasza wolna 
od wpływów nam wrogich pobierała nauki w  ̂oj­
czystym języku, to starajmyż się przynajmniej 
własnemi siłami to osiągnąć. Jeżeli się okaże od­
powiednia liczba uczniów, co bezwątpienia nastą­
pi, to po uczynieniu odpowiednich kroków rząd 
z pewnością zmusiłby gminę do objęcia szkoły na 
swój koszt. Pozbywszy się ciężaru utrzymywania 
szkoły, możnaby w innem miejscu, a nawet w sa­
mych Czemiowcach zająć się założeniem drugiej. 
Nie przepadałaby wtenczas młodzież nasza dla 
swojej narodowości, gdyż szkoły ludowe wpajałyby 
w nią jeśli nie przekonania patrjotyczne, to przy­
najmniej znajomość ojczystego języka. Oczywiście 
na szkołach ludowych nie powinnoby się skończyć, 
ale gdyby przez nie rdzeń ludności polskiej na Bu­

kowinie pozostał wiernym swojej narodowości, to 
wpływ nasz stałby się przy ciągłym napływie 
świeżych żywiołów z Galicji do tego stopnia wzmo­
cnionym, iż możnaby wtedy zwrócić się do rządu 
z prośbą o utworzenie polskiej szkoły średniej.

Żądanie to powinniby poprzeć i Rus bo 
bądź co bądź język polski jest dla nich niejako 
tern, czem dla djalektów frankońskiego lub sas­
kiego dzisiejsza niemiecka „Literatursprache14. O 
szkołach ludowych me ma co mówić; te powinny 
dla Rusinów pozostać ruskiemi, bo trudno dzie­
cku odrazu zrozumieć mowę choćby tylko tak ma­
ło się różniącą jak polska od ruskiej. Macierz pol­
ska powinnaby zatem wziąć ster tej sprawy w 
swoje ręce, gdyż takie przynajmniej działanie roz­
wijają niemieckie „Schulvereiny" i ozeskie „Ma- 
ticeM.

Pisząc z kresów wschodnich mimowoli nasu­
wa się na myśl nasza granica zachodnia mianowi­
cie Szlązk austrjacki.

O ile można wnosić z odpowiedzi hr. Taaf- 
fego na interpelacją Plenera, sprawa czeskiej ko­
ronacji tylko chwilowo zeszła z porządku dzienne­
go, i w razie gdyby kiedyś przyszła do skutku, to 
i stosunek prawnopaństwowy Czech, Morawy i 
Szlązka do Przedlitawii ulegnie zmianie. W takim 
razie ostatni ten kraik, posiadający w księstwie 
Cieszyńskiem ludność powie wyłącznie polską, 
zostałby ściśle połączony z krajami korony święte­
go Wacława. Jakkolwiek życzymy braciom Cze­
chom z całego serca doprowadzenia do ich u- 
pragnionego celu, to jednak wypadałoby nie tyl­
ko w naszym, ale i w ich własnym interesie, 
aby księstwo Cieszyńskie pozostało przy Ga­
licji. Bo i pocóż ten mały kraik miałby się 
kiedyś stać kością niezgody między nami a Cze­
chami 1 Nam wypada iść razem, gdyby zaś księ­
stwo Cieszyńskie, mające ludność polską, należało 
do Czech, to Czechy z pewnością nie omieszkały­
by w celach asymilacyjnych czechizować Polaków, 
co oczywiście byłoby powodem do nieustannych 
nieporozumień i starć między oboma bratnimi na­
rodami. Niechżeby przynajmniej cząstkę tej ziemi, 
która do czasów Kazimierza Wielkiego należała 
do Polski i do dziś dnia zachowała swój polski 
charakter, pozostawiono przy nas.

Proces wadowicki.
Kilku z zawezwanych na piątek 20. bm. do 

rozprawy świadków nie stawiło się, wyjechali bo­
wiem do Ameryki.

Świadek Stefan A b 1 e w i c z, niegdyś urzędnik 
w Suchy, dziś przy budowie drugiego toru kolejo­
wego w Przemyślu, zeznał szczegóły co do działal­
ności restauratora Schonera w Suchy, pozostającego 
na usługach ąjencji oświęcimskiej.

Samuel G r u b e r ,  malarz pokojowy, zeznał, 
że był świadkiem, jak kasjer kolejowy w Oświęcimiu 
1. maja 1886 r. oszukał jednego z emigrantów, wło­
ścianina, przy zmianie pieniędzy, o trzecią część. 
Świadek ujął się za włościaninem i z tego powodu 
właśnie kasjer zagroził mu aresztowaniem.

Przywołany kasjer Z o p o t h oświadczył, iż nie 
dopuścił się nigdy oszustwa. Przy kasie zmieniały 
pieniądze różne osoby z po za grona urzędników ko­
lejowych ; zdarzyło się też nieraz, że Zopoth bywał 
nieobecnym i zastępował go inny urzędnik.

Samuel Lipa K e s B l e r  ze Stanisławowa, in­
teligentny izraelita, przyjechał do Oświęcimia, jadąc 
do Ameryki; oprócz niego wysiadło z wagonów grono 
mniej inteligentnych wychodźców; tych zabrali ajenci. 
Chcieli zabrać i Kesslera, ten wszakże wezwał ajen­
tów do ustąpienia i nie był w ki selarji. Neumann 
przy zmianie pieniędzy wziął od niego o 2 lub 3 
centy wyżej nad kurs na jednej marce.

Katarzyna K a s z y c k a ,  włościanka, zeznała, 
jak w wagonie przyczepił się do gromady wychodź­
ców jakiś ajent i grożąc im, że nie dostaną się bez 
jego pomocy do Ameryki — zażądał od wychodźców 
po 60 ct. Wychodźcy złożyli żądaną kwotę. W kan- 
celaiji oświęcimskiej znowu powiedziano wychodźcom, 
że ci z pomiędzy nich, którzy nie złożą 80 zł. 40 ot. 
będą zwróceni do domu. .Ludzie trochę się bali, 
trochę nie“ i poskładali pieniądze. Wychodźców za­
prowadzono do stajni na noc, gdzie ich pełno było. 
Mimo kupna karty nie dojechała Kaszycka do Ame­
ryki, albowiem została aresztowaną. Nie poniosła 
przez ajencję żadnej straty; pieniądze bowiem za 
kartę okrętową zoBtały jej zwrócone; toż samo innym 
jadącym z nią a również aresztowanym wychodźcom.

Mojżesz G r fi n, izraelita, z Wielopola, opowia­
dał swoją podróż do Oświęcimia. Chciał ominąć ajen­
cję — wytłumaczył się więc przed naganiaczami, że 
jadzie tylko do Berlina. Naganiacze nie wierzyli temu 
i otoczyli czujnością Gruna, pilnowali go na każdym 
kroku, co chwila spotykał się z nimi. Ta opieka, jak 
opowiada Griin, „sztiohnęła go w serce" trwoga jego 
rosła z każdą chwilą drogi do Mysłowic. Nie wie­
dział już Griin, co się z nim działo, gdy go żan­
darm pruski złapał i zwrócił do Oświęcimia, bo nie 
miał karty okrętowej, choć miał bilet do Berlina.

Tu więc musiał Gran, powitany śmiechem ajentów, 
którzy mu powiedzieli, że już z góry wiedzieli, iż 
z Mysłowic zwrócony będzie — ostatecznie zdecydo­
wać się na kupno karty, bo widział, że ajencji omi­
nąć nie może. Żądano od Grima za kartę 80 zł. 
40 ct. Nie mógł dać tej kwoty Griin, be miał ca­
łego majątku 80 zł.

Majżesz S c h l a n g e r ,  izraelita, zeznał, że 
w Hamburgu zażądano od niego dopłaty do karty 
kupionej w Oświęcimiu. Nie mógł uiścić tak wyso­
kiej dopłaty, jak żądano — oddał ostatni grosz, jaki 
miał, 5 złr. W Oświęcimiu, jak świadek zeznaje, ku­
pił kartę nie w ajencji hamburskiej, tylko w innym 
budynku, który bliżej opisuje.

Zast. prokuratoiji dr. O gnie w Bk i wniósł, aby 
trybunał uchwalił wysłać delegata sądowego z Schhn- 
gerem do Oświęcimia, iżby Schlanger wskazał, gdzie 
kartę kupił. Obrońca dr. Łazarski sprzeciwił się 
wnioskowi, natomiast prosi, by trybunał przychylił 
się do wniosku o oględziny naoczne całej miejscowo­
ści; w ten sposób stanie się także zadość teraźniej­
szemu wnioskowi p. prokuratora.

Popołudniowe posiedzenie piątkowe rozpoczęło 
się odczytywaniem protokołów i listów wychodźców 
w sprawie ajencji, wreszcie rozmaitych dokumentów, 
między odczytanymi dokumentami jest jeden zajmu­
jący mianowicie memoijał, sporządzony przez Miss- 
iera, a dołączony do protokołu z zeznań Potersa. 
Twierdzi Missler, że ajenci hamburscy płacili nawet 
rabinowi; że do składu ajencji hamburskiej należeli 
sami żydzi. Twierdzi dalej Missler, że co roku wraca 
przez ajencję bremeńską 4—5000 wychodźców gali­
cyjskich i węgierskich, którzy do Ameryki przez ajen­
cję hamburską jechali. Wychodźcy eijopewiadają wie­
le o tem, czego doznali jadąc do Ameryki. Przed 
trzema laty wpłynęło do namiestnictwa zażalenie 
na ajencję hamburską. Namiestnictwo wysłało na 
śledztwo 2 urzędników, którzy przebrali się za wy­
chodźców i udali się do ajencji. Przeszli wszystkie 
praktyki ajencji na własnej skórze. Ci urzędnicy 
przeszedłszy wszystko, dopiero dali się poznać Her- 
zowi, którego odstawili do statarostwa w Białej. Od­
tąd — powiada Missler — datuje się przyjaźń Herza 
ze starostą Foedrichem. Akta zebrane przez owych 
dwóch urzędników nie wyszły z Biały. Zaraz w ma­
ju miaja ajencja zapłacić staroście Foedriohowi 3000 
złr. Hamburską ąjenoja ofiarowała też Zwillingowi 
6000 złr., byle nie otwierał ajencji bremeńskiej.

Przew. (do Elasnera): Ce pan na to?
Klausn. :  To bezczelna denuncjacja! Przecież 

teraz wiem, kto nas denuncjował.
Pr zew.  Daj pan pokój z zarzutami bezczel­

ności. Mamy tu listy pańskie, z których wynika, że 
pan denuncjowałeś sam siebie.

Następnie oznajmił przewodniczący, że trybu­
nał uchwalił wysłać członka swojego p. Chrząszozyń- 
skiego do Oświęcimia ze świadkiem Schlangerem, aby 
tenże wskazał, w którym domu kupił kartę okrę­
tową.

Zast. prok. dr. O g n i e w s k i  wniósł, aby p. 
sędzia Chrząszozyński zbadał odrazu okoliczności, po­
dane przez świadków Wagową i Kałę.

Imieniem ławy obrońców sprzeciwił się dr. Ro- 
s e n b l a t t  wnioskowi p. prokuratora i prosił o po­
zwolenie na interwencję obrony przy oględzinach p. 
sędziego Chrząszozyńskiego na wypadek, gdyby przez 
trybunał odrzucony został główny wniosek obrony, 
żądający zbiorowych oględzin ubikacyj w Oświę­
cimiu. Na interwencję obrony przy oględzinach p. 
sędziego Chrząszczyńskiego zgodził się przewodni­
czący.

Na wniosok nadprokuratoiji rozwieszono w so­
botę, 21. b. m. po południu w sali rozpraw ogłosze­
nia i obrazy, przedstawiające okręty, jakie zdobiły 
kancelaije bremeńską i hamburską.

1 Z!
Lwów dnia 23. grudnia

* Mianowania. Namiestnik zamianował kon- 
cepistę namiestnictwa Eugeniusza Dńltza komisarzem 
powiatowym, a praktykanta konceptowego namiestni­
ctwa Antoniego Reinera koncepistą namiestnictwa.

* Awans na kolei Karola Ludwika. Inspe­
ktorem I. klasy został Witkowski Stefan. Inspekto­
rem II. klasy Haunold Ernest. Starszymi inżyniera­
mi I. kl.: Penot Władysław, Reisner Hermann, Will- 
komm Jan. Starszymi inżynierami II. kl.: Spandl 
Ferdynand, Yeronek Antoni, Goltental Ludwik, Lan- 
gier Andrzej i Gassner Henryk. Starszymi inżyniera­
mi m . kl.: Schneider Józef, Jirsak Wacław i Me- 
oherzyński Kajetan. Inżynierami II.: Barański Józef, 
Blaim Seweryn, Żmurko Józef, Meissner Jan, Kubala 
Alfons, Matkowski August, Łopatiak Jan Macharski 
Stanisław, Patelski Franciszek, Skulski Józef, Kozłow­
ski Władysław, Firganek Karol, Jost Karol, Ressig 
Edmund, Stoohmalski Antoni, Hoszowski Stanisław i 
Przyohodzki Stanisław. Inżynierami HE. kl.: Szatkow­
ski Józef, Schdnhuber Antoni, Filasiewicz Aleksan­
der, Filipkiewicz Wincenty i Jarocki Maijan. Inży- 
nierami-asystentami I. kl.: Schmidt Józef, Wartere- 
siewicz Michał, Ciszewski Włodzimierz, Mitscha Hen­

ryk, Wodziczko Feliks, Werner Karol, Ossoliński 
Artur, Teleżyński Alojzy, Fabra Jan, Bauer Mie­
czysław, Olszański Józef i Romer Adolf. Inżyniera- 
mi-asystentami II. kl.: Kołodziej Rudolf, Schdnhuber 
Józef, Kwiatkowski Jan Grzybiński, Januszewski Jan 
i Felkel Juljan. Inżynierami-asystentami III. kl.: 
Wierzbowski Stanisław, Sinkiewicz Władysław, Wei- 
nert Rudolf, Wasilkiewicz Eugenjusz, Wyżykowski 
Ludwik Jan, Herzog Ferdynand, Schmidt Franciszek, 
Knott Franciszek, Kunz Jan, Sednik Leonard, Janik 
Jarosław i Borowicz Ludwik. Inżynierami-asystenta­
mi IV. kl.: Pawłowski Władysław, Łodziński To­
masz, Dąbrowski Stanisław, Kliment Artur, Zawadzki 
Zygmunt i Landau Szymon.

Inżynierami-elewami I. kl.: Lodner Hermann, 
Trzciński Józef, Steifer Jarosł. Maijan, Szantraczek 
Franciszek, Ostrowski Jan, Borecki Leon, Diehl 
Adolf, Titz Władysław, Wrzesiński Juljusz, Wasil­
kowski Włodzimierz, Lederer Franciszek, Szostakie- 
wicz Ign., Moraóski Franciszek i Biły Karol.

Inżynierami-elewami II. kl.: Rosenblum Sala­
mon, Kohn Maurycy, Pohorecki Józef Marjan, Stobie­
cki Stefan Antoni i Thumen Feliks.

Starszym kontrolorem II. kl.: Kramer Edmund.
Starszym kontrolrem HI. kl.: Dembiński Stan.
Urzędnikami IV. kategorji I. kl.: Kożuszek Al­

bert, Fiałkiewicz Adam, Hahn Feliks, Robert (tytuł, 
sekretarz) i Schónauer Alojzy. — Urzędnikami IV. 
kategorji II. kl.: Besley Franciszek, Spitzer Adolf,
Wiewiórowski Józef Antoni, Hoenl Frydryk. Miłaszew- 
ski Erazm, Chalecki Józef, Szyjkowski Jan, Wender- 
ling Karol, Dormus Fryderyk, Kotula Karol, Gieger 
Ignacy, Karol, i dr. Schlug Juliusz (tyt. sekretarz) 
Urzędnikami IV. kategorji HI. kl.: Strzelbioki Julian. 
Thelen KaroljLatour Jan, Czyozajczuk August, Adler 
Walenty i Leszczyński Teodor. — Starszymi oficja­
łami I. k l : Swoboda Aleksander, Firich Karol, Ma- 
jerberg Franciszek, Linhard Wilhelm, Mossoczy Ro­
muald, Brzeziński Stefan, Chutkowski Jan, Ilnicki 
Antoni i Thullie Wiktor.

Oficjałami I. klasy: Dulęba Stanisław, Lang 
Mieczysław, Tygan Franciszek, Pollak Karol, File- 
wicz Antoni, Abel Teofil, Przestrzelski Maijan, Kau- 
cki Tytus, Stamper Franciszek, Leśniak Kazimierz, 
Hubel Emil, Czernecki Franciszek, Lux Józef, Stach 
Karol, Pankiewicz Jan, Sehaffer Hugo, Makusz Jó­
zef, Ryczak Ksawery, Wątorski Jan, Redl Franciszek, 
Kotowicz Antoni, Czerniak Gustaw, Freund Karol, 
Eisner Henryk i Lubieński Józef.

Oficjałami II. klasy: Hau Leon, Szarek Antoni, 
Hauser Edward, Kolischer Fryderyk, Nanke Fryde­
ryk, Kozłowski Edward, Erben Juliusz, Kleeman Er 
neBt, Gótż Karol, Mikoeki Edwin, Weigel Ignacy, 
Malinowski Franciszek, Szozerbicki Władysław, Je- 
rzabek Alojzy, Kadajski Mikołaj, Sochaniewicz Mi­
chał, Szyjkowski Fr., Solecki Leon, Monnć Tad.

Oficjałami HI. klasy: Kraus Antoni, Bukowski 
Józef, Sierant Michał, Słapa Ignacy, Sbuelz Rocco, 
Haner Maurycy, Poeckh Maurycy, Moser Karol, Fi- 
tzek Józef, Wondrće Alojzy, Czermak Mieczysław, 
Luksie Gustaw, Maas Albert.

Oficjałami IV. klasy: Hellinger Ottokar, Pretsch 
Ryszard, Krenzel Wład., Heimroth Karol.

Oficjałami V. klasy: Hoppen Samuel, Czaban 
Leon, Meidinger Edmund, Przybyłko Stanisław, Mach 
Jakób, Uścieński Henryk, Kohman Aleksander, Sla- 
wiczek Władysław, Nazarewicz Michał, Chorąży Ka­
rol, Dobrowolski Władysław, Kuhn Adam, Ładziński 
Edw.. Taub Leon, Bund Józef, Zieniewicz Wład., 
Zipper Majer, Patowski Henryk, Tolczes Izydor, 
Ostrowski Władysław, Menhard Maciej i Turek Ka­
rol junior.

Oficjałami VI. klasy zostali: Rasp Jan. Rybi­
cki Zygmunt, Gorgosz Izydor, Hauptman Meileoh, Staub 
Jerzy, Wesely Franciszek, Jurjewioz Stanisław, Za­
jączkowski Władysław, Masek Antoni, Zawałkiewi- 
czki Marjan, Tyli Leonard, Hlousek Franciszek, Ru- 
żiczka Edmond, Grzymalski Zygmunt, Redl Ottokar, 
Kowacz Artur, Mloooh Jan, Jaworski Ignacy, Góra 
Jan, Leichtfried Franciszek, Dubsky Józef, Gostwicki 
Jan, Moreoki Leon, Pepłowski Kazimierz i Jung Ka­
zimierz.

lancholii, a wychodziłem hardy, z nową wiarą 
w ludzi i w siebie. Rozumiała każdą najlżejszą 
moją alluzję, każdą myśl ukrytą. Samo uczucie, 
że ono jest blisko mnie, sprawia mi dotąd nie wy­
słowioną roskosz. Gdy z nią rozmawiam, zapo­
minam o świecie całym, w niej źródło mego za­
pału, cel mych marzeń i pożądań granica. Ja 
tylko wiecznie siedzieć chciałbym przy niej, trzy­
mać ją za ręce i patrzyć w nią. jak w święty jaki 
obrazek. I byłoby mi tak błogo, tak błogo! 
A teraz powiedz, jak to nazwiesz, jeśli nie mi­
łością?

— I ty jej tego wszystkiego nie mówisz, 
dziś gdy masz wszelką przyczynę widzieć w arbu­
zie danym twemu rywalowi dowód jej charak­
teru? Czy nie zdaje ci się, że i twój wygląd 
melancholijny wpłynął trochę na jej postano­
wienie t

— Nie wiem, serce mi mówi, że tak, bo 
ono zawsze to mówi, czego pragnie, ale kryty­
czny wzrok obserwatora temu zaprzecza. A gdy­
byś dała mu odkosza li dlatego, że poznała się 
na prawdziwej wartości tego rycerza gładkich 
kołnierzyków i pilznera, który tymi przymiotami 
afektów wzbudzić w niej nie zdołał? Gdyby 
serce jej dotąd było wolne i mnie równie ha­
niebna spotkała odmowa? O jabym tego nie 
zniósł przenigdy! Wolę cierpieć życie cale, niż 
doznaó upokorzenia choćby na chwilę.

— wiesz, że jesteś komiczny ze swą gran­
dezzą hiszpańską. Rozmowa twoja żadnej pannie 
smakować nie może. Przekomarzasz się każdej, 
drwisz niemiłosiernie, na każdym kroku dajesz 
ncznć jej wyższość swoją, jesteś w sądach swoich 
despotą, nie nadajesz się nic a nic na pantofla 
tmlgo męża. Ale żart na stronę. Człowiek, który 
filozofuje tak jak ty, zamiast się oświadczyć, da­
je dowód, że kocha wprawdzie wymarzony swój 
ideał, na swój sposób, zapewne —- ale więcej 
je8ieze kocha siebie samego. Przecież panna na 
szyję rzucić ci się nie może. Nie myśl znowu, 
ie  ona ei się przyjdzie oświadczyć, lnb że gdy

zatniesz się w połowie zdania, sama za ciebie 
je dokończy. Paradny sobie jesteś. Pewien po­
gromca lwów, czy też podróżnik afrykański, 
który sto razy śmierci odważnie zajrzał w oczy, 
także nie miał odwagi oświadczyć się damie 
swego serca. Ty mi go żywo przypominasz.

To nie lękliwość, ani duma przesadna, 
mam jeszcze jeden argument w zanadrzu, argu­
ment dla mnie najważniejszy. Życie moje to 
twarda droga obowiązków; nie pływałem po 
wierzchn fal, ale dobrze borykałem się z bałwa­
nami, nim zostałem czem jestem. Różnie by­
wało; opiece Boski . in rgii mojej zawdzię­
czam żem wypłynął; lecz włos mi zrzedniał, za­
pał ostygł, wiara w ludzi osłabła. Dziś ja nie 
będąc przesycony życiem, którego dotąd nie le­
dwie same jadłem „zatrute kołacze", czuję się 
jednak swobodnym tylko w atmosferze smutku 
i cierpieć. Tak jest, i smutek ma swoich wy­
brańców. I z nim, jak z bratem zżyć się, polu­
bić go, tęsknić za nim można. Jest w nim coś 
arystokratycznego w najlepszem tego słowa zna­
czeniu. Któryż król ducha nie był smutny? Czyż 
mogło być inaczej, zwłaszcza po tej strasznej 
walce wewnętrznej, jaką przebyłem, po tym 
okresie czasu półtora roku trwającym, w którym 
codziennie miłość własna walczyła we mnie 
z miłością do niej i pierwsza chciała zedrzeć 
maskę rywalowi i na miedzianem czole jej wy­
cisnąć ̂  piętno spekulanta, druga kazała milczeć 
i cierpieć! Dziś ja pokochałem tych, którzy cier­
pią jeszcze więcej odemnie lub tyleż, którzy 
mają pragnienia jakieś, a nie mogą ich zaspo­
koić. Czyliż gdybym był szczęśliwym, nie stał­
bym się samolubem, nie zapomniałbym o nich?T mU mJ wKwmm a n i a n m i a /  ? W t iLub gdybym o nich miał pamiętać, miałżebym 
czynie ją  uczestniczką moich cierpień, mąk, za­
wodów i smutków? Miałżebym sprządz los jej________ jałżebym sprządz los jej
razem z moim, kiedy dla niej przebierałbym 
między promieniami słońca, a dla siebie nie 
pożądam niczego. Roskoszy jednej tylko niedo­
stępnej dla innych się nie wyrzekłem: myśleć

i czuć za wielu i żyć samotnie. Ale to nie 
dla niej.

— Mylisz się, tobie potrzeba jakiejś duszy 
pokrewnej, zdolnej wchłonąć w.siebie i zrozumieć 
wszystkie twoje myśli i uczucia najskrytsze, kogoś, 
przed kiihbyś mógł wyspowiadać się ze wszystkich 
s>7ych planów i projektów na przyszłość, a która 
w zamian za zaufanie twoje darzyć cię będzie za­
chętą i dobrem słowem, obudzi zapał niepowodze­
niem uśpiony, do wytrwania i szlachetnego uporu 
rozgrzeje i u mety wskaże ci cel daleki a szczy­
tny, do którego masz dążyć. Człowiek taki jak 
ty. musi mieć przy boku swoim kobietę wyższego 
umysłu i kochającego go całą duszą. „Rzuć gra­
nit pod twoje tęcze". Ą tylko w miłości znaleść 
możezz źródło natchnienia, życia osłodę i odpoczy­
nek wygodny w antraktach wśród wielkiej tragi­
komedii życia, której wszyscy aktorami jesteśmy, 
a którą tak nadto, tak bardzo rzadko przedsta­
wiają na nasz benefis.

— Ach tak, masz rację, przekonałeś mnie. 
Niewysłowiony czar jej głosu, urok jej spojrzenia, 
a stokroć więcej jeszcze jej uczucie serdeczne a 
głębokie, szczere a skupione w sobie posiadają dla 
mnie tyle naturalnej wymowy, że potrafią uczynić 
nonie bohaterem. Czuję, że gdyby ona mnie ko­
chała, wszystko będzie bezsilnem wobec mojej po­
tęgi, zdołam okryć ją sławą i wdzięcznością braci 
moicb, dla których będę doradcą, drogoskazem i 
opiekunem.

— „Kobieto, puchu marny 1“ jakież to kłam­
stwo. Jesteśmy gliną w rękach waszych, z któ­
rej wy, królowe świata, ulepiacie, co wam do gu­
stu przypadnie, bohaterów i tchórzów, dobrodzie­
jów ludzkich i pospolitych zbrodniarzy, z waszej 
łaski zginają przed nami kolana i w proch nas 
zetrą. Wasza różczka czarodziejska daje nam ro­
zum lub go nam odbiera.

— Kochany przyjacielu 1 jutro idę się 
oświadczyć.

Skierka.

Kancelistami I. klasy: 8ebwanzara Franciszek, 
Ludwig Jakób, Horaczek Karol, Matzner Ferdynand 
Myczkowski Alfons i Pichler Wilhelm.

Kancelistami II. klasy: Leichter Franciszek 
Hock Wacław.

Kancelistami III. klasy: Dignas Michał, Soko­
łowski Konst. (prow.), Gibas Frane. Holtzer Maksyiui 
lian, Staschko Jan, Krseczowski Rudolf, Podgórski 
Marceli, Wojtowicz Franciszek, Okoń Zygmunt, Stojan 
Bartłomiej, Lewandowski Józef i Szeliński Józef.

Kancelistami IV. kl.: RzichaBol., Strigl Ludwik 
i Sokołowski Hieronim.

Kancelistami V. kl.: Piero Ant., Sobel Her., Mi 
recki Wład., Schnab Fran., Adamek Karol, Taohler 
Jul., Jasiński Stan., Soukup Józ, Ehrlich Fran., 
Cysar Karol, Hermann Adolf, Zwiling Józef.

* Burm istrzem  w Wieliczce wybrany zostać 
ponownie Wilhelm Koch.

* Z uniwersytetu. P. Bohdan Krynicki, rodem 
z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

* Cesarz w towarzystwie cesarzowej, arcyks. 
Wslerji, arcyks. Franciszka Salwatora i nieliczną 
świty wyjechali d. 21. bm. do Miramare. Cesarzowa 
i arcyks. Walerja miały na sobie strój żałobny. Ce­
sarz opuszcza Miramar w czwartek, aby powrócić do 
stolicy, cesarzowa zaś z córką powrócą tamże w pier 
wszych dniach stycznia.

* Br. Smolka, prezydent Rady państwa, i p, 
Apolinary Jaworski, prezes Koła polskiego, przybyli 
do Lwowa.

* Wydział Sokola tarnopolskiego zaprasza 
wszystkich członków Bwoich na wspólny opłatek na 
dzień 24. grudnia 1889 (wtorek) o godz, 12 w po­
łudnie do sali Sokoła (w dawnym konwikcie 00. Je­
zuitów)

* Opłatek. Wydział Koła literacko-artystycznego 
zaprasza członków na łamanie się opłatkiem, które 
się odbędzie we wtorek d. 24. bm w lokalach Koła 
między godziną 1 a 5 popołudniu.

* Opłatek. Korpus weteranów wojskowych za­
prasza swych członków honorowych, wspierających 
i rzeczywistych na opłatek w dzień Bożego Naro­
dzenia pomiędzy godziną 9. a 12. przed południem 
w lokalnośoiaoh korpusu.

* W lgllja dla sierót w zakładzie miejskim od­
będzie się jutro we wtorek o godz. 4. po południu,

* Tow. biblioteki słuchaczów prawa we 
Lwowie wybrało prezesem Marjana Starzewskiego 
w miejsce Leona Mateokiego, który zrezygnował. Do 
składu Rady wszedł jako członek Władysław Czar­
kowski, zaś jako zastępca Mieczysław Szeliga.

* Zmarli we Lwowie: Maija Walsleben z domu 
Frfiauff w 40 r. życia i Wiktorja z Liskiewiozów 
Stenglowa, żona profesora muzyki w 29 r. życia.

Porucznik artyleiji wałowej Jan Kuesera, smarł 
nagle 19. hm. w Przemyśla.

Maija Adela Frfihling, córka urzędnika sądowe­
go i naczelnika straży ochotniczej w N. Sączu, zmar­
ła w kwiecie wieku. Tamtejszy teatr amatorski stra­
cił w niej gorliwą współpracowniczkę w rolach sa­
lonowych.

W Warszawie zmarł w 87 r. życia były me­
cenas senatu Wojoiech Heloel.

Józef Zappe emerytowany poborca podatków 
zmarł w Stanisławowie w 75 r. życia.

W Lublinie zmarł 11. b. m znany w tamtej­
szych stronach śp. Wilhelm Daun-Weirich, Niemiec 
z pochodzenia, ur. w r. 1810 na pruskim Szląsku. 
W r. 1839 przeniósł się do naszego kraju, do któ­
rego przylgnął całem sercem, służąc mu przez pół 
wieku wiernie i uczciwie. Gdy w r. 1863 naród 
powstał, ś. p. Wilhelm brał sam czynny udział w or­
ganizacji narodowej, a swych trzech synów młodzie­
niaszków z ław szkolnych gimnazjum lubelskiego — 
wyprawił na pole walki. Dwóch z nich przebyło 
długie lala na Syberji, a i trzeci tułał się po obczy­
źnie. Dwóch z nich spoczywa na cmentarzu Łyczakow­
skim, a trzeci służy krajowi, żywiąc w sercu uczu­
cia prawego Polaka.

Ksiądz Sebastjan Martyński, katecheta szkoły 
żeńskiej u św. Scholastyki, zmarł w Krakowie w 62 
r. życie.

W Gwoźdzou zmarł nagle Jan Wawrausoh, 
kapitan pensjonowany i pocztmistrz w 54 r. życia.

W Berlinie zmarła w 44 r. życia Emma Twar­
dowska, która pod pseudonimem Ewa Hartner wyda­
ła mnóstwo nowel i powieści, przeznaczonych dla 
młodszego wieku.

Antoni Jelita Zieliński żołnierz z r. 1863, w 
«3 r. życiu, Maija Kozicka w 21 r. życia i Salomea 
z Orzechowskich Batowska w 80 r. życia.

* Wydział Czytelni akademickiej zaprasza
wszystkich członków Czytelni jakoteż przyjaciół i ży­
czliwych młodzieży na wspólną ucztę wigilijną, która 
odbędzie się we wtorek d. 24. grudnia br. o godz. 
10. wieczorem w lokalu Czytelni.

* Z lwowskiej Izby adwokackiej. W so­
botę 91. bm. odbyło się walne zgromadzenie lwow­
skiej Izby. Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
wydziału wybrano egzaminatorami do egzaminów 
adwokackich: drów Krzyżanowskiego, Stromengera, 
Gottlieba, Góreckiego, Jekelesa, Małachowskiego, 
Kuczkiewioza, Feiiesa, Byka, Pąjąka, Tilla i Haxa; 
członkami Rady dyscyplinarnej (w miejsce wyloso­
wanych) drów Heynego, Kuczkiewioza, Pająka, Ma­
jewskiego, Skowrońskiego, a zastępcami tychże adw. 
drów Dziędzielewicza, Skałkowskiego i Sołowija; 
mężami zaufania do wymiaru podatku drów Ciessera, 
Dziubińskiego i Srokowskiego.

* Bar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły rz. kat. komitetowi parafialnemu w Niemirowie, 
w powiecie rawskim, na restaurację kościoła, zapomo­
gę w kwocie 50 złr.

* Zspenega. Namiestnik udzielił z funduszu 
zapomogowego dla wdów i sierót po urzędnikach i 
sługach władz polityoznych, obarczonej sześciorgiem 
małoletnich dzieci wdowie po śp. Edmundzie Socha­
ckim, weterynarzu powiatowym w Samborze, zapomo­
gę w kwocie 50 złr.

* Wydział lekarski uniwersytetu Jagielloń­
skiego uchwalił: przedstawić ministerstwu oświaty 
do mianowania 1-ym asystentem przy katedrze ana­
tomii opisowej drda Stanisława Karpińskiego, dotych­
czasowego asystenta 2go; zamianować dra Opień- 
skiego na dalsze 2 lata asystentem przy katedrze 
chemii lekarskiej; przypomnieć podanie rektora Kor­
czyńskiego o podwyższenie dotaoyi dla kliniki we­
wnętrznej z 200 na 400 zł. i o udzielenie jednora­
zowego zasiłku w kwocie 500 zł.; ponownie przed­
stawić ministerstwu potrzebę, aby profesor chemii 
lekarskiej egzaminował alternatwe z profesorem che­
mii ogólnej przy 1-em rygorozum le rekiem; poparł 
podanie prof. Cybulskiego e systemizowanie drugiego 
asystenta przy katedrze fizyologii, jakoteż podanie 
prof. Browicsa o systemizowanie posady 2-go asy­
stenta przy katedrze anatomii patologicznej; wreszcie 
przyjął i uchwalił referat komisyi w sprawie powstać 
mającego wydziału lekarskiego we Lwowie.
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* Muzyka kościelna. Tarnopolskie Towarzy­

stwo przyjaciół muzyki wykona w dzień Bożego na­
rodzenia w kościele J . Zange „Msza B-durtf, Mikuli 
„W żłobie leży* i Seyler „Pastorella". Początek o 
godz. 107s'

* (B.) Lwowskie towarzystwo oświaty in­
dowej postanowiło urządzić szereg odczytów popu­
larnych w sezonie zimowym. Pierwszy odbył się ubie­
głej niedzieli w szkole św. Anny. Prelegent prof. 
Sykutowski mówił na temat: „Krew i jej znaczenie 
w organizmie ludzkiem". Wykład swój rozpoesął od 
zaznaczenia użyteczności podobnych wykładów, a zwró­
ciwszy uwagę słuchaczów na pielęgnowanie ciała 
ludzkiego, przeszedł do omawiania krwi, jako naj­
ważniejszej substancji w ciele. Zdefiniowawszy istotę 
krwi, mówił o pokarmach, wykazywał które są po­
żywne, a które są mniej pożywne. Nastąpił opis na­
czyń krwionośnych i biegu krwi po ciele. Z kolei 
podniósł prelegent, jak ostrożnie trzeba postępować 
z tak rozpowszeohnionem u warstw niższych puszcza­
niem krwi. Demonstrując swój wykład na okazach 
i rysunkach, wykazał, w jaki sposób odbywa się 
przemiana krwi w płucach, wreszcie wspomniał o 
szkodliwem działaniu alkoholów na krążenie krwi, 
zalecając świeże powietrze i naturalne a pożywne od­
żywianie się. Wykład jędrny a jasny przykuł uwagę 
słuchaczy, a w p. Sykutowskim dał nam poznać wy­
bornego prelegenta popularyzującego swoją wiedzę. 
Szkoda tylko, że wykład ten miał miejsce w nader 
skromnej rozmiarami salce, która zaledwie zdołała 
pomieścić liczne audytoijum. Płeć piękna była licznie 
zastąpioną, resztę sali zapełniła młodzież szkolna.

Początek zrobiony, oczekujemy dalszych wykła­
dów, co przy znacznej ilości sił fachowych nauczy­
cielskich w naszej stolicy, bez wszelkiego trudu da 
się osiągnąć.

* Z Towarzystwa św. Wincentego a Paulo.
Jak co roku, tak i w roku bieżącym postanowiła ra­
da miejscowa Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
rozdawać w czasie zimowym około 200 porcji znpy 
w domu ubogich przy ulicy Kopernika ubogim wsty­
dzącym się żebrać.

Nie potrzebujemy litościwym sercom czytelni­
ków doradzać wspomożenia, choćby matym datkiem 
tego szlachetnego celu, gdyż wiemy z tylcłetniego 
doświadczenia, że publiczność nasza nawet nie we­
zwana, spieszy składać swe ofiary, aby ubodzy, któ­
rym zima podwójnie uoznó się daje, mieli choć ras 
na dzień zapewnioną ciepłą i pożywną strawę.

Ofiary prosimy składać w magazyn^ J. Drex- 
lera i Synów przy placu kapitulnym 1. 2. Na ten 
cel złożyli: K. T. 2 zł., ks. biskup Pacyna 10 zł., 
arcybiskup ks. Morawski 50 zł., ks. kentnik Star 
kowski 5 zł., Ignacy Dreiler 10 sł.

* Nowy ursąd pocztowy Z dniem 1. sty­
cznia 1890 otwartym zostanie na dworcu kolei pań­
stwowej w Skotyszynie, w powiecie jasielskim, nowy 
urząd pocztowy z zwycząjnym zakresem czynnoóoi. 
Do okręgu doręczeń należeć będą miejscowości: Sko- 
tyszyn, Harklowa, Lisów i Jabłoni**, tudzież obszary 
dworskie: Bąezal górny i Bąeztl dolny. Związek 
pocztowy utrzymywać będzie rzeczny urząd zapomocą 
pociągów kolei państwowej, ktrsująoych na szlaku 
Stróże-Zagórs.

* Kadru zapasowa 4 pudcu ułanów zamierza 
wydać w czasie od 1. styczn* do końca miesiąca 
października 1890 r. 28 szlak koni służbowych w 
prywatne użytkowanie. Ku ftmu celowi przesnaosone 
zostały zupełnie zdrowe, spokojne bes narowów i w 
zaprzęgu należycie ujeżdżooe konie w wieku nie ni­
żą) jak 6, a nie wyiąj jak 8 lat, a to w parach od­
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GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 24 Grudnia 1889. 8

owiednio dobranych. Odnośne zgłoszenia przyjmować 
gdzie do końca miesiąca grudnia br. komendra kadry 
opasowej 4 pułku ułanów (w domu pod 1. 109 ul. 
żółkiewska.

* Ze „Sokola8. We czwartek dnia 26. grudnia 
889 w sali Tow. gimn. „Sokół“ koncert muzyki 
wojskowej 56 pułku pod kierownictwem kapelmistrza 
. Baohó.

Program: 1. Mendelsohn Bartholdy; „Meeres- 
tille und glfickliche Fahrt44. Uwertura. (Po raz pier­
wszy) 2. Moszkowski: „Tańce hiszpańskie": a) 
i-moll; b) D-dur Bolero, 3. Goltermann: II. kon- 
;ert na wiolonczelę z towarzyszeniem orkiestry. (Po 
az pierwszy). 4. Bilse: „Koniki polne*4 koncertowa 
rolka na 2 picolo. (Po raz pierwszy.) 5. Doppler: 
Chór i modlitwa z op. „Wanda*4. 6. Godefroid F.: 
,Les Gouttes de Bosóe*'y solo na arfę. 7. Schumann: 
■i) Traumerei (aus den Kinderscenen); b) Moment 
3. Bachó: „Szlichtada*4, polka galop.

* Testament kardynała ftanglbaaera otwarto 
w Wiedniu onegdaj w południe w sądzie powiatowym 
TÓdmieścia. Napisany on został w końcu zeszłego 
niesiąca. Cała pozostałość kardynała wynosi około 
<5.000 zł. i to 35.000 w papierach, a 10.000 w 
orecj ozach. Uniwersalnym swoim spadkobiercą wy­
znaczył kardynał wprowadzony w życie przez siebie 
wiedeński budowlany fundusz kościelny. Legaty po 
1000 poczynił kardynał 8 swym siostrzeńcom i sio- 
Arzenicom, z których czworo mieszka w Wiedniu, a 
cjworo gdzieindziej; dla ubogich Wiednia zapisał 
ittOOO zł. Każdy służący otrzymał półroczną płacę. 
Wreszcie przeznaczył kardynał prałatowi w Krems- 
mflnster oraz swemu długoletniemu przyjacielowi ka­
nonikowi Seidl i kilku jeszcze* przyjaciołom cenne 
pamiątki. Kanonik Seidl został egzekutorem testa­
mentu. Skromny spadek arcybiskupa pochodzi ztąd, 
ie roczne swoje dochody rozdawał po większej części 
na cele dobroczynne.

* Krakowskie Towaraystwo lekarskie na 
>statniem posiedzeniu wybrało jednomyślnie ozłon- 

fiem honorowym prof. dr. Macieja Jakubowskiego. 
Na wniosek przewodniczącego zgromadzeni wyrazili 
uznanie i podziękowanie prof. Domańskiemu za prze­
prowadzenie w zasadzie sprawy budowy wodociągu 
krakowskiego. Prezesem Towarzystwa na rok przy­
szły wybrany został doeent dr. Mars, wiceprezesem 
dr. Kohn, sekretarzem dr. Podgórski. Delegatem To­
warzystwa do komisji sanitarnej m. Krakowa wybra­
no prof. Łazarskiego.

* Łagodną Simę zapowiadają mieszkańcy wy­
brzeży Bałtyku, opierając się na nieomylnem spo­
strzeżeniu, że mewy krążą jeszcze w wielkich gro­
madach nad zatoką, a ryby nie podążają na zimowe 
leże Przepowiednie leśników z uwagi na wrzosy, 
wypuszczające po lasach nowe gałązki, zgadzają się 
z powyższemi

* Modne wyrażeni* Gdy kto kichnie, sądzi­
cie państwo, że powiada mu się dziś jak za dawnych 
dobrych czasów: „Na zdrowie 1“ O nie... Dziś, gdy 
kichnie, to życzy mu się: „Oby panu (albo tobie) 
influenza lekką była!...“

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 23. grudnia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłych dwóch dobach, licząc od 12. god 
w południe d. 21. bm. do 12. godz. w południe dnia 
23. bm. mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie 
południowy, co do siły słaby (1,3), niebo lekko za­
chmurzone (5,2), powietrze bardzo wilgotne (88% 
wilgotn. względ.); opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była — 7*6 G, 
najwyższa -— 15* O w sobotę w południe, najniż­
sza— 12*1#C wczoraj po 7ej rano.

Uwaga: W sobotę po południu i w nocy była 
silna mgła, poczem się zupełnie wypogodziło.

Zniżka barometryosna 785—740 mm. znajdo­
wała się w Islandji; zwyżką 770—765 w Krymie, 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Sycylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 762 mm. Barometr stoi 
w mierze.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 23. bm. do 12. w południe d. 24. bm:

Wiatr będzie co do kierunku południowo-zacho­
dni, co do siły słaby (1—2); średnia temperatura doby 
obniży się do — 9*0* O, niebo będzie przeważnie za­
chmurzone (6*3), względna wilgotność powietrza bez 
zmiany, opadu nie będzie. Pogodnie.

* Jutro, d. 24. grudnia: św. Adama i Ewy. 
— św. Spirydjona.

O F I A R Y  :
Zarząd Czytelni ludowej w Kamionce Śtrumiłło- 

fcrej nadesłał do naszej administracji zł. 10 jako 
uoohód z wieczorku Mickiewiczowskiego, przeznaczony 
na przeniesienie zwłok Adama Mickiewicza, którą to 
kwotę odsyłamy do przewodniczącego komitetu dr. 
Weigla w Krakowie.

— Influenza. Influenza nie oszczędzała w Wie­
dniu także rodziny cesarskiej. Uległa jej arcyks. Ste­
fania i arcyks. Wilhelm. Zachorował na influenzę 
także prezydent ministrów hr. Taaffe. Z artystów 
zachorowali świeżo Sonnenthal i panna Hohenfels. 
Z powodu szerzenia się influenzy pomiędzy młodzieżą 
szkolną, zamknięto wszystkie wiedeńskie zakłady na­
ukowe do d. 31. bm. włącznie.

"W Budapeszcie — jak ztamtąd donoszą — 
darnąją się wprawdzie wypadki influenzy, nie przy­

brała ona jednak charakteru epidemicznego.
— Dr. Konstanty Tomaszezuk. Poseł do Bady 

państwa, zmarł onegdaj — jak donosiliśmy, w 
Wiedniu, Uczył lat 49 i pochodził z Czernio- 
wiee. Ukończywszy studja prawnicze w uniwersytecie 
lwowskim,, wstąpił do służby sądowej. W r. 1876 
wybrany z posiadłości większych, otrzymał następnie 
mandat od gmin wiejskich, wreszcie zaś w r. 1885 
> grupy miast okręgu Suczawa l  Seret. Umarł na 
gruźUof kości, po dwukrotnej operacyi szczęki. Pogrzeb 
odbył się w ubiegłą sobotę. Nad grobem przemawiaU 
br. Wasilko, dr. Plener i dr. Onciul.

— W Kzymie d. 17. bm. rozpoczął się przed 
sądem przysięgłyoh proces przeciw Frattiniemu, Pri­
mo i Wiktorowi Pallocie, obwinionym o rzucenie bom 
przed ambasadę austro-węgierską d. 18. sierpnia br. 
przyozem jeden karabinier został ciężko ranny, jedna 
kobieta i dziecko lekko. Frattini zeznał, iż bomby 
znalazł na polu ćwiczeń wojskowych i że do zama­
chu skłoniła go nędza. Zamierzał on tylko zwrócić 
na siebie uwagę. PaUotta usiłował go odwieść od 
tego przedsięwzięcia. Zeznania jego jednak nie po­
parły świadectwa innych osób i na podstawie wer­
dyktu sędziów przysięgłych skazał trybunał 21. bm. 
Frattiniego na 15, a PaUottę na 3 lata więzienia w za­
kładzie robót przymusowych. Frattini przyjął wyrok 
okrzykiem: „Niech żyje anarchia!“

— Baku 20. grudnia. Wczoraj o godzinie 2. w 
składach artyleryjskich, przy wyjmowaniu nabojów 
* granatów, jeden z robotników, artylerzysta, upuścił 
trzymany w ręku granat, który eksplodował. Wyni­
knął ztąd pożar, który trwał przeszło 3 godziny i 
zniszeaył dach i skład rakiet i granatów, w którym 
nadto było do stu tysięcy patronów karabinowych. 
Z 12 ludzi komendy 4 mocno poparzonych odesłano 
do szpitala, czterech nie odnaleziono, a pozostaU 
ocaleli.

— Szegedyn 23. grudnia: Wczoraj w nocy nie- 
wyśledzeni dotychczas zbrodniarze popełnili kradzież, 
która budzi ogólną senzaoję Z głównej kolektury lo­
teryjnej zabrali kasę wertheimowską z 30.000 zł. i 
wywieźli ją niespostrzeżenie.

— „Struggle fa r  lifer44. Daudetowski ten bo­
hater walki o byt występował onegdaj wobec wie­
deńskiego sądu przysięgłych w osobie 35-letniego 
Augusta Nowaka. Całe życie miał antypatję do pe­
wnego określonego zajęcia lnb zawodu; grał rolę 
światowca i wielkiego pana, a w robieniu długów 
doszedł do mistrzostwa. W r. 1883 poślubił córkę 
przemysłowca Krebsa; z posagu zapłacił długi kawa­
lerskie w wysokości 50.000 zł., a w rok po ślubie 
miał ich na nowo 60.000. Sumę tę spotrzebował na 
prezenta dla aktorek i na grę hazardową. Żona wy­
kupiła go znowu, chociaż się okazało, że Nowak już 
pofałszował na jej imię weksle. Miał świetną posadę 
sekretarza n magnata hr. Palffyego, lecz ją wkrótce 
porzucił, aby żyć tylko kosztem żony. Ta nareszcie 
postanowiła uratować resztki swego majątku, który 
wynosił 100.000 zł. Pieniądze te złożyła w banku. 
Mąż atoli, któremu jeszcze dała 24 000 zł. umyślił 
ją pozbawić i tej reszty. Korzystając z nieobecności 
żony, która bawiła w kąpielach, wyłamał jej biurko 
i skradł kwit na sumę w banku złożoną... Sumę 
podjął w banku i przetrwonił w przeciągu roku; zaś 
przez cały ten rok żona nie wiedziała o tern, co się 
stało z jej majątkiem, bo godny małżonek znowu 
sfałszował kwit bankowy i włożył go do biurka! 
Nowak tymczasem popełnił cały szereg oszustw; od 
staruszki 85-letniej wyłudził oszczędności i fałszował 
dalej podpisy żony. Nareszcie oszukawszy pewnego 
bankieru i złotnika na 42.000, umknął do Monte- 
Oarlo, gdzie całą sumę przegrał. Tam też na żądanie 
sądu wiedeńskiego został aresztowany i przez sąd 
przysięgłych skazany na 6 lat więzienia.

— Wspaniałe odkrycie. Wedle doniesień pism 
amerykańskich, pewien lekarz z Chicag# odkrył nowy 
zarazek, mianowicie „bacillusa miłosnego44 i zaszczepił 
go kilku osobom. Skutki szczepienia natychmiasto­
wym uwieńczone zostały rezultatem. Jakiś 50-letni 
kawaler zaraz w dniu operacji kazał sobie nowe 
szczęki wprawić, obstalował sobie jasny garnitur 
z angielskiego materjału i nabył gitarę. Pewna zno­
wu wiekowa panna aż 100 dolarów wydała na „Eau 
de Lys14, sprawiła sobie nową blond perukę i przy­
jęła młodego nauczyciela śpiewu. Odmiennie nieco 
oddziałało szczepienie na młodych. Pewien 17-letni 
chłopak sklepowy pod działaniem „bacillusa miło­
snego" wlał funt syropu zamiast do flaszki do tutki 
papierowej, poczem zamiast na stołku siadł sobie 
w koszu pełnym jaj. O parę miesięcy starszy od 
niego fotograf wycałował kliszę ( pewnej dziewczyny, 
świeżo w saletrzanie srebra wykąpaną i omało że 
się nie otruł. Jakaś bona zamiast dziecka, położyła 
w kołyskę kota, dziecko zaś zabierała się już wy 
rzucić oknem, gdy szczęściem gospodyni widząc, na 
co się zanosi, wyrzuciła kota z kołyski, a odebra­
wszy jej dziecko, bonę za drzwi. Oczywiście wobec 
powyższych objawów, władze wmięszały się w całą 
sprawę i byłoby się może oberwało co samemu wy­
nalazcy niebezpiecznego bacillusa, gdyby nie to, że 
właśnie zaszczepiwszy go córce pewnej wdowy, u 
której mieszkał, drapnął z panną w świat. Oczywi­
ście antor powyższej wiadomości chyba przeszedł 
także przez szczepienie gwałtownego zarazka.

— Sezonowe fryzury. W Wiedniu odbyło się 
uroczyście „mianowanie* nowych fryzur damskich. 
W obliczu publiczności złożonej ze 100 osób, fryzo­
wali adepci Figara 10 nadobnych kobiet z całym 
zasobem sztuki i elegancji. Późno w nocy ogłoszono 
wyrok, oddający dwom fryzurom pierwszeństwo. Nr. 
1: przednia partja włosów czesze się w tył, a pod­
trzymuje ją agrafa, tylna zaś składa się w sposób 
falisty z lokami. Ozdobę głowy stanowią kwiaty. 
Nr. 2: włosy dzielą się od jednego ucha do dru­
giego, a potem układają się na bakier tak, aby mo­
żna jedną partję czesać do góry, a drugą na dół. 
Włosy tylne dzielą się na dwie części i mają także 
loki. Z trzech fryzjerów, którzy te arcydzieła two­
rzyli, jeden najdzielniejszy otrzymał od jury dyplom 
honorowy i jednego dukata.

Teatr, literatura i muzyka.
— B e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie­

działek „Dzika różyczka* komedja w 1 akcie Mli- 
zińskiego i „Piękne sąsiadki* komedja w 2 aktach.

We wtorek w dzień wigilii Bożego Narodzenia 
przedstawienia nie będzie.

We środę po południu na dochód „Wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej* o godz. pół do 4. 
„Wesele landsztarmisty* farsa w 4 aktach. — Wie­
czór „llikado*4. We czwartek po południu „Hu- 
laj dusza“ widowisko sceniczne w 8 odsłonach. — 
Wieczór „Halka* Moniuszki z panną Pawlików w par- 
tji tytułowej. — W piątek po raz czwarty „Złote 
rybki** komedja w 4 aktach Scbonthana. — W so­
botę „Bal maskowy*4 opera Yerdiego.

( F. K.) Wł a d y s ł a w  P i a s t  (Bełza). Al­
bum pamiątkowe Ad. Mickiewicza Lwów 1889.

Nie ma dzieła wśród nowszych wydawnictw 
polskich, którebyśmy goręcej naszym czytelnikom ja­
ko odpowiedni upominek „na Gwiazdkę" polecić mo­
gli, jak to ostatnie dzieło p. Bełzy który zasłużył 
się literaturze naszej szeregiem dzieł poświęconych 
pamięci nieśmiertelnego wieszcza. Za „Album* nale­
ży się szanownemu wydawcy wdzięczność prawdziwa. 
Każdy, kto uwielbia Mickiewicza, a czyi jest kto 
między Polakami, ktoby nie był jego wielbicielem? 
każdy więc z rozrzewnieniem przegląda tekst karty, 
na których, że się tak wyrazimy, w obrazach przed­
stawione jest życie Adama. Kilkadziesiąt portretów 
wieszcza w różnych epokach życia jego i portret lu­
dzi z nim w ściślejszych pozostających stosunkach, 
widoki miejscowości, gmaehów, faesimilia autora i t. 
d., wszystkie to V artystyozńyoh reprodukcjach poda­
ne „dokumenta* do życia Mickiewicza tworzą całość 
bardzo miłą dla oka i drogą seron naszemu. 1 tak 
mamy tu prześliczny portret wieszcza pędzla L. Ho­
rowitza, Wańkowicza M. „Na Judahu skale*, Ole- 
szczyńskiego wieszcz przed złożeniem do trumny, wi­
zerunki całej rodziny poety, Maryli, Ewy Ankwiczó- 
wnej, Domejki, Odyńca, Żona Towiańskiego i t. d. 
bez końca. Z widoków znajduje się ośm obzazów z 
Nowogródka i okolicy, siedm widoków z Tuhanowie. 
siedziby Maryli, widoki z Kowna, Wilna, Lozanny, 
Paryża, Konstantynopola i mnóstwo innych.

Wartość albumu p. Bełzy podnosi i to, że znaj­
duje się w niem wiele widoków i portretów po raz 
pierwszy podanych albo też znanych z bardzo nie­
wielkiej ilości reprodnkcyj. Dla uzupełnienia całości 
poprzedził autor część ilustracyjną życiorysem wie 
szeza barwnie, krótko, a przecież wyczerpująco napi­
sanym. Tak więc słowo z ołówkiem podały sobie ręoe 
w dziele tern, aby godnie przedstawić życie tego, który 
według słów Krasińskiego był dla ludzi naszego po­
kolenia „i miodem i mlekiem i żółcią duchową, my 
z niego wszyscy*. — Łatwo zrozumieć ile kosztów i 
pracy pochłonęło zebranie materjałów i wykonanie 
takiego dzieła, jedynego w swoim rodzaj u. Jednostka 
natchniona zapałem i ogrzana miłością pokonała 
wszystkie trudności zwycięsko i ofiaruje ogółowi pol­
skiemu dzieło godne największego naszego geniuszu. 
Nie oheemy być pesymistami i nie wątpimy, że ogół

uczyni to znowu co do niego należy i poprzeć to wy­
dawnictwo, tern bardziej że cena „albumu* jest sto­
sunkowo nie wielka.

— No we  p i s mo.  W Paryżu zaczęło wycho­
dzić z d. 15. grudnia nowe pismo miesięczne p. t. 
„Bulletin de V Union unwerselle des femmes*, bę­
dące organem powszechnego związku kobiecego, jaki 
utworzył się w następstwie międzynarodowych kon­
gresów kobiecych, odbytych ubiegłego lata w Paryżu.

Bedaktorką pisma jest literatka polska p. Maija 
Szeliga-Loóvy.

Pierwszy numer prócz statutów unii zawiera: 
potret i życiorys Liny Morgenstern, najzasłnżeńszej 
z kobiet w Niemczech na polu różnorodnej działal­
ności kobiecej. Znajdujemy tu także obszerny artykuł 
Anny Bugge Wicksell, studentki prawa „O położe­
niu obecnem kobiet w Norwegii* oraz sympatyczne 
listy zachęcające do dyrektorki, pisane przez panie: 
Bertę Straubę, szwedzką publicystkę, Eugenię Po- 
tonió-Pierre i Klemencję Royer, znaną tłumaczkę Dar­
wina na język francuski. Besztę numeru wypełniają 
korespondencje, kronika działalności kobiecej na sze­
rokim świecie, bibliografia, przegląd prasy i dział 
informacyjny.

Pismo kładzie sobie za zadanie być przeie- 
wszystkiem organem wymiany myśli i zawiązania 
stosunków pomiędzy kobietami różnych krajów, noto­
wać skwapliwie objawy działalności kobiecej na ró­
żnych polach i służyć swojem pośrednictwem kobie­
tom, pragnącym rozszerzyć jak najbardziej zakres 
pracy i wiedzy.

Eedakcja mieści się w Paryżu przy ulicy Gager- 
flabillot 9.

Dział ekonomiczny.
Intendantura 10 korpusu w Przemyślu 

rozpisała 15 bm. licytację na dostawę 971 cetna- 
rów m. żyta i 322 cetnarów m. owsa, które już 
do 15 stycznia 1890 dostawione być mają do woj­
skowego magazynu prowiantowego w Przemyślu. 
Odnośne oferty wnieść należy najdalej 23 grudnia 
1889 do godziny 10 przed południem do intendan- 
tury 10 korpusu w Przemyślu.

Wiedeń d. 20. grudnia. Rada zawiadowcza 
kolei Karola Ludwika zbierze się w dniu 29. gru­
dnia, ażeby oznaczyć wysokość płatnego w d. 2. 
stycznia kuponu.

Spadek waluty złotej, rozpoczęty z końcem 
lipea b. r. postępuje dalej, a w miarę tego, o ile 
umniejsza się na giełdzie wiedeńskiej kursowa 
wartość niemieckich marek, francuskich uapoleon- 
dorów i angielskich souyerendów, o tyle rośnie 
moc nabywcza naszej srebrnej waluty i spada ażio 
złota. Z 19 spadło obecnie na 17 proc., gdyż 100 
inarek, za które przed czterema miesiącami pła­
cono w Wiedniu 58 zł. 85 ct., dziś stoją 57 zł. 
72 ct., a odwrotnie kupić możua dziś w Berlinie 
za 100 zł. 173 marek, więc o 2 marki 85 feni- 
gów więcej niż przed trzema miesiącami. Równo- 
czośnie obniżył się również, chociaż mniej zna- 
czuie, kurs monet złotych Anglii i Francji, a w 
ślad tego dewiz i weksli płatnych na Londyn i 
Paryż.

Łbiory w Ameryce. Wedle ostatniego spra­
wozdania ministerjum rolnictwa w Waszyngtonie, 
tegoroczne zbiory kukurudzy w Stanach Zjedno­
czonych wynosiły 26.9 buszli z akra, podczas gdy 
przeciętnie w ostatnich latach 10, tylko 24 buszli, 
w r. 1881 nawet tylko 18.6 buszli. W niektórych 
Stanach zbiory kukurudzy wynosiły 75 buszli z a- 
kra, a w Stanie Maine 40 buszli. Za to w innych 
Stanach .zbiory były liche. Zbiory kartofli w r. b. 
wynoszą przeciętnie 70.4 buszli z akra (w r. 1881 
tylko 54 buszli). W r. b. zasadzono kartoflami 
około 2V2 miliona akrów. Cena kartofli jest wsku­
tek tego w Ameryce dość wysoką, a niektórzy 
twierdzą, że zbiory ich tegoroczne nie wystarczą 
nawet na potrzeby miejscowe. Udały się za to 
wybornie kartofle słodkie, w Europie nieznane. 
Jabłek mało, w Stanie New-York, obrodziło się 
ich tylko 31% zbiorów średnich, a w Stanach 
Warren i Indiana buszel jabłek kosztuje dolara, 
tj. trzy razy tyle, co zazwyczaj. W innych Stanach 
zbiór owoców jest lepszy.

Ostatnie wiadomości.
Przeciwko myśli ponownego zwołania s es j i  

s e j mo we j  w pierwszych dnia stycznia powstały 
w ostatniej chwili znaczne wątpliwości w sfe­
rach rządowych, które nie widzą powodu do te­
go kroku. Wiadomość nasza co do ścisłego ter­
minu zwołania sejmu okazuje się przeto nie­
dokładną.

Gms, podawszy telegram z Wiednia, iż sejm 
między Nowym Rokiem a 20 stycznia ma się ze­
brać, zamieścił równocześnie opinię swego kores­
pondenta, jakoby stać się to miało „pod pozorem 
potrzeby obmyślenia dalszej akcji ratunkowej z po­
wodu klęski nieurodzaju*, lecz że w istocie „zbie­
rze się sejm bez należytego umotywowania w skut­
ku presji niektórych pesłów, oraz jak zwykle te­
raz wszechmocnych radykalnych dzienników*.

Oryginalny ten i prawiś lekceważący komen­
tarz wskazywał już, iż bardzo silnemi muszą być 
prądy przeciwko zamiarowi zwołania sejmu. Czy 
jednak rząd obmyśli inny jaki sposób zaradzenia 
dodatkowym potrzebom niesienia pomocy ratun­
kowej, tj. czy spowoduje wydanie nc* rozpo­
rządzenia cesarskiego, przeznaczającego u^izą je­
szcze sumę ze skarbu państwa ua zażegnanie nę­
dzy i głodu w Galicji, i jaką obmyśli formę, aby 
się to na razie bez współdziałania sejmu obejść 
mogło, — to jeszcze nie jest zdecydowanem.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Wydziału 
krajowego, na którem obecni byli: prezes Koła 
polskiego p. Jaworski i namiestnik br. Badeni. 
Po dłuższej dyskusji postanowiono udzielić rządo­
wi opinię, aby sesji dodatkowej dla sejmu ga­
licyjskiego niezwoływał, a to ze względów oszczę­
dnościowych.

Cesarz zezwolił postanowieniem z 17. bm. 
na bezpłatne wydanie dotkniętym klęską braku 
paszy gminom Galicji, Szląska i Bukowiny 20.000 
cetn. metrycznych soli spiżowej. Sól ta ma być 
w miarę wykazanej koniecznej potrzeby spożytko­
waną najpóźniej do końca czerwca 1890. Zebra­
nie potrzebnych dat do uskutecznienia rozdziału 
tej soli pomiędzy wspomniane wyżej trzy kraje, 
przedsięwzięło już prezydjum namiestnictwa w po­
rozumieniu z krajową dyrekcją skarbu.

Minister skarbu przyzwolił nadto, ażeby gmi­
nom, dla których zużytkowanie źródeł solnych 
byłoby pożądanem, przyznano prawo poboru solan­
ki a to w sposób, zastosowywany już w Galicji w 
latach 1875, 1879 i 1884.

Ttlitur „Gazety H o v e f
W ie d e ń  d. 23. grudnia. Hr. Taaffe 

zapadł na influenzę, alt ma się już. lepiej. 
Minister Zaleski już wyzdrowiał.

B e r l in  d. 23. grudnia. Myśl zało­
żenia nowego dziennika konserwatywnego 
(przeciw nienawistnej Bismarkowi Kreuzztg.) 
nie udała się; subskrybowano zaledwo 50.000 
marek.

P a r y i  d. 23. grudnia. Jak słychać, 
spór angielsko-portngalski co do południowej 
Afryki będzie przedłożony konferencji mię­
dzynarodowej, a to przez brukselską konfe­
rencję antlniewolniczą.

R iy m  d. 23. grudnia. Opinione o- 
świadcza, że ostatnie irredentystowskie uro­
czystości i demonstracje republikańskie, miały 
głównie na celn sprawić kłopoty rządowi mo- 
narchicznemn. Nie są one jednak w stanie 
dotknąć w czemkolwiek ani polityki alianso­
wej, ani stosunków serdecznych, łączących 
Włochy z Auetrją.

M ira m a re  d. 23. grudnia. Oboje ce­
sarstwo z arcyks. M&rją Walerją i jej narze­
czonym arcyks. Franciszkiem Salwatorem 
przybyli tu wczoraj w pożądanem zdrowiu.

S a n  B eaao  d. 23. grudnia. Umarł tn 
hr. Tomasz Zamoyski z Królestwa Polskiego, 
ordynat, w 67 r. życia.

M a d ry t  d. 23. grudnia. Teatr ,L i- 
ceo* w Salamance zgorzał do szczętn. Ośm 
osób jest niebezpiecznie poparzonych.

K o n s ta n ty n o p o l  d. 23. grudnia. 
Ustanowiono pięciodniową kwarantannę dla 
okrętów, które po dniu 17. bm. wypłynęłj 
z Bassory i z Perskiej zatoki. Kwarantana 
ma być odbywaną w lazaretach portewych.

B e lg r a d  d. 23. grudnia. Utworzenie 
serbskiego Towarzystwa żeglugi na Dnnajn 
przyjdzie niezadługo do skntkn. Klub rady­
kalny przesłał sto dukatów sierotom deputo­
wanego, księdza Puricza, jednego z założy­
cieli tego kluba.

B e lg r a d  d. 23. grudnia. Rząd posta­
nowił zaproponować Anglobankowi ugodę, 
mianowicie spłatę reszty pożyczki w samie 
4,200.000 franków i 1,800.000 franków za 
zapasy soli i różne inwestycje. Jeżeli Angle- 
bank tej propozycji nie przyjmie, odesłany 
będzie na drogę sądową.

Przedłożone skupczynie sprawozdanie ko­
misji budżetowej wykazuje okrojenie prelimi­
narza rządowego o przeszło 2 miliony fran­
ków, wszelako proponuje komisja podwyższe­
nie etatn ministerstwa spraw zagranicznych 
o 100.000 fr. i tyleż na trasowanie kolei 
żelaznej Timockiej.

S o fia  d. 23. grudnia. Na wniosek, po­
stawiony z obozu większości i poparty przez 
rząd, uchwaliło sobranie powszechną amne- 
stję dla cywilnych i wojskowych, skazanych 
aa sprawy polityczne po 21: sierpnia 1886. 
(po obaleniu ks. Aleksandra).

Bułgarski przedsiębiorca Hadłijew w spól 
ce z pewner konsorcjum francuskiem propo­
nuje rządowi wybudowanie kolei żelaznej 
z Kaspadijany na Tirnowo i Plewnę do 
Sofii.

L o n d y n  d. 23. grudnia. Times do­
nosi z Zanzibaru: Przybył tu parowiec „Mans- 
surah*, aby zabrać w Momb&zie towarzyszy 
Emina bzszy (99 męzczyzu i 133 kobiet 
dzieci) i przewieźć ich do Egiptu. Emin ma 
się lepiej, nie może jednak jeszcze wybrać 
się w podróż. Również dr. Parkę ma sio 
lepiej.

N o w y  J o r k  d. 28. grudnia. W se­
nacie wniósł Morley rezolncję, gratulującą 
Brazylii z powodu utworzenia rzeczypospoli- 
tej, uznającą nowy rząd brazylijski i prawo­
mocność wszystkich dotychczasowych konwen- 
cyj i traktatów zawartych z Brazylią, tudzież 
wzywającą prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
aby formalną deklaracją uznał republikę bra­
zylijską.

Wiedeń dnia 23. grudnia, godz. 1 min. 52 po 
południu. Akcje kredytowe 316*37. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 101*50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 336*—. Akcje Banku anglo-austijaokiego 
151*—. Akcje Uaionbanku 243.50. Akcje kolei Karola 
Ludwika 184*—. Akcje kolei Północnej 257*25. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 127 25. Akcje kolei 
Alfóldzkiej —*—. Akcje kolei Państwowej 230*47. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniewieckiej 229*75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 188*—. Losy ko­
munalne wiedeńskie 144*50. Akcje Tow. tureckiego 
115*50. Galio, oblig. idemn. 104*50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 214*—. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron­
nych 220*—. Akcje Bankrereinu 118*20. Rosyjski 
rubel papierowy 125*75.

4*/io% renta wspólna 86.02. 5°/# renta austr. 
papier. 101*—. 5% renta austr. złota 101*60. Renta 
4% węg. złota —*—. 5% renta węg. pap. 98*—. 
Napoleondory 9*30Va. Marki niem. 57*60.

m . Listy dłużne na 100 zł.
GaL Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3% 55*— 

„ « „ * (d. 5%) 27,% . . 46 -
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5% m. k....................... 103-75
Galio, funduszu propinacyjnego 4% . . . 91*50
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 50 
Potyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104*— 

„ z r. 1883 47to/0 . . . .  96*75
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a .................................... 24*75
Losy miasta Stanisławowa............................—

VI. Monety.
Dukat holenderski...............................................5*50
Dukat cesarski....................................................5-56
Napoleondor  .....................................9 28
Pófimpeijał rosyjski..................................... 9 65
Rubel rosyjski s re b rn y ...................................... 132
Rubel rosyjski pap ierow y................................. 1*25
100 marek niemieckioh.................................... 57‘30

58--
49 --

104-75
92*50

101-50
106--
97*.75

26-75
3 8 --

5-60
5-66
9*38
9-75
1*42
1-27

58-30

183*-
228*75

186- -

Wiadomośei giełdowe.
Lwów, dnia. 23. grudnia. (Z Izby handlowej). 

L Akcje za sztukę.

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej Łwow.-CzeriL-Jasska po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. .
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . .

H. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5 * / , ...................

„ 5% wyl. 10% .
Banku krajowego 47*% los. w 51 latach 
Towar*, kred. gal. ziemsk. 5%

los. W 37 lat. 
los. W 417a i

I— 291*—

Ił

SPLV *m
, los. w

100-60
103-75
97-75

100-60
96*-

100-60
94--
99 --
92*75

101-60
104-75
98-75

101-60
97—

101-60
95—

100.—
83-75

Priyjechall do Lwowa
dnia 23. grudnia 1889.

Hotel Żorża. W. Pietruska z Budy. St. hr. Stadnicki 
z Królestwa polsk. E. Małachowski z Odessy. M. hr. Komo­
rowski z Chprobrowa. P. Lastawiecki z Hadlego. T. Wysocki 
z Uwiną. M. Wysocki z Ostobuża. A  Misiągiewicz ■ Woły­
nia. J. Kosiński z Rzeszowa. A. Mniszek z Ostrowa. A  Muller 
z Sopewa. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki

Hotel Francuski. W. Rozwadowska z Więzowy. F.Ma- 
niewska z Bajkowiec. F. Górski z Bykowa. S. Joekl z Czort- 
kowa. K. Barański z Radiowiec. A. Weeber z Kielc. J. Was- 
semgel, M. Vortrefflich i K. Herteux z Wiednia.

Hotel Angielski. L. Balicki z Wykot. W. Drzewiecki 
z Koropca. P. Kaczyński z Petersburga. J. Zakrzewski z Ro- 
druza. A. Henze z Gródka. S. Załęski z Kałusza. H. Trau- 
czyński z Bukowy.

Hotel Krakowski. A. Szostkiewicz z Jasła. L. Ku­
kulski z Kolbuszowy. W. Raciborski z Zborowa. F. Mała- 
czyński z Ostrowa. J. Merlot ze Lwowa.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

S e i d e n - G r e n a d l n e s ,  schw&rz und farbig 
(aucb alle Liehtfarben) 95 kr. bis fl. 9.25 per Meter 
(in 18 Qual.) — yersendet robenweise porto- und zollfrei 
das Fabrik-Depot G.Henneberg (k. k. Hoflief.) Zflrieb. 
Mus ter umgehend. Briefe kosten 10 kr. porto. 135 8

Oferty i propozycje
dotyczące budowy, urządzenia i prowadzenia

Hotelu pierwszorzędnego we Lwowie
przyjmuje Towarzystwo hotelowe tamże, a% ręce 
Wgo Emila Bertemiliana Brajera, który również 
udziela dotyczące informacje ustnie lub pisemnie.

B i u r o  e td .w o lza ,ta<

Dr. Ludomira Lewandowskiego
w Gródku pod Lwowem

w demu p. Papierkowskiego obok c. k. sądu.

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz specjalny w chorobach:

płuo, gardła i nosa
ordynuje od 3—5 278

plac Marjackl S.

Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fócamp
jest likierem stołowym wytwornego smaku , którą zakon­
nicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 reka, a która jest 
prawdziwym przysmaki*m od 370 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzona s roślin, zawierających brom, jod 
i chloran ssdy zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier tsn zalecany jest przez sławnych lekany 
we Franoji i za granicą przssiw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mózgu, burzenia się krwi i 
przemianom organizmu przy zmi&naoh pór roku. Praw­
dziwy likier Benedyktynów jest obudzający apetyt i 
przyczynia się de utrzymania wolnego stolca. 65

poleca
Pierwszy krajowy wyrób

foraao. p a p l e r o - w y c ł a .
ulica Akademicka 1. 12.

Wino Ghassaing (czynnikami ^natu?
ralnomi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej. 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie się znaj­
dował. W 1883 r. Rada złożona z uczonych sę­
dziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu, przyznała mu dyplom złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką samą 
nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenio­
ne w leczeniu organów trawienia, gastrdlgii, bo­
leści iolądka, trudnego powrotu do sdrowia , *- 
tracie s it, apetytu , upośledtonemu * trudnemu 
trawieniu (dyspnp<?ji). 294

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

De Lwowa przychodzą:
Z K ra k o w a ............................
Z Podw ołoezysk ...................
Z Podwołoezysk na Podzamcze . 
Z Suczawy, Czemiowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Czemiowiec i Sta­

nisławowa .......................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyrowa, Lawocznego

i S t r y j a ............................
Z Pesztu, Lawocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a .............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa............................
Do Podwołoezysk..................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czemiowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . . 
Do Stanisławowa, Czemiowiec i

Snczaw y............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Chyrowa i Snchej . . 
Do Stryja, Chyrowa, Lawoczne­

go i S n ch e j.......................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Lawocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa)

Posp,
labkar-
jw
4*03
2-20
208

8 05

4*11
4-22

9-16

850

10-

2—
6-55 

3-36 

8-26

1208

4 -2 0

7— 

10*13

4*25

8*45

10-20

6-80

0-28
316
2-38

PociągOMbowy

i

7-20
952

10-23

7*15
7 -0 0
6-22

5-41

8 30 
1088 
11*08

8*03
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacząją 

porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Lwowska Fabryka M a lta
1 ulepszonych ogniotrwałych tektur

do feryel* dachów 
S. SZELIGI ■ ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lwów, Korytna 13.
poleca

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładź ii- 
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIBPLATY 

ulepszoną ogniotrwałą TEltTUKĘ wysokich gatunków do kryeia dachów. 
LAK ASFALTOWY, do‘konserwacji dachów tekturowych,

SMOLE ANGIELSKĄ bezwodną.
O i u n  a sfa lto m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 

najbardziej zawilgoeone ściany w mieszkaniach.
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia daehowe tekturewe

i reperacje tyehże.
440 Motr □  od 00 do 80 centów. — Gwarancja lat i .

Album pamiątkowe Adama Mickiewicza
wydal Władysław Piast.

Rzeczone Album obok treściwego życiorysu poety, zawiera przeszło 60 ry­
cin odnoszących się do życia i stosunków wielkiego polskiej 
ono między innemi portrety Mickiewicza z rożnych epok;

Ł“" ! żony, córek i syna; portrety
Szymanowskiej, Klaudji Potockiej, Óleszkiewicza, 

omejfei, Zana, Czeezotta, Puszkina i Sadyka Paszy. Wi-
czówny, ks. Wołkońskii
Towiaóskiego, Odyńca. . . .  .
doki: Zaosia gdzie się poeta urodził, domu w Nowogródku gdzie się wychował, 
szkoły Nowogródzkiej. Uniwersytetu Wileńskiego i Ostrej Bramy; — dalej widoki 
Krymu, obozu pod Burgas, Uniwersytetu w Lozannie i College de France w Pa­
ryżu gdzie'był profesorem. Mnóstwo innych rycin zdobi to wspaniałe wyda­
wnictwo, które w sposób malowniczy daje nam obraz całego życia poety.

Cena tego albumu w prześlicznej płóciennej oprawie wynosi 7 złr.
Polecamy je nwadze

wieszcza. Zawiera 
wizerunki członków

jego rodziny jako to:" braci, żony, córek i syna;* portrety Maryli, Ewy Akwi- 
...............................  ~ ‘ Haudji Pol * —

w. a. Do nabycia 
czytelników.

we wszystkich księgarniach.
1148

W  KRASICZYNIE
3ą na sprzedaż do chowu dzikie indyki brazylijskie, koguty i 
kury z tegorocznego lęgu , sztnka po 10 złr. — 0 bliższe 
szczegóły udać się można do kancelarji centralnej J, 0. książąt 

Sapiehów w Krasiczynie, 1149

W incenty KnoaabiAski
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 3. 1084

poleca

ZAKŁAD INTROLIGATORSKO-GALANTERYJNY
Wielki wybór książek do nabożeństwa 

oprawnych w skórę od 50 et, I złr., 1*50, 2 do 7 złr. 
oprawnych w aksamit i imitacje kości słodowej od złr. 1*80. 2*50, 3 do 5 złr.

jakotei ksiąg handlowych I aptekarskich, kopiałów itd._________

Od przeszło 50 lat uznane 
J a k o  n ą j le p s s e  ft u lu b io n e  ś r o d k i  to a lo t o w e

Pielęgnowanie skóry
Eau de Lys de L o k a c,

jodyny środek ochronny przoeiwko epaleiiu, ni szosy kos śladu 
wszelkie wyrzuty skórne, plamy, węgry, ozyai twarz, zzyję, ra- 
mioaa i ręee śnioino-białomi, nadaje płei świely, zdrowy wy­
gląd. W oryginalnych flakonach z przepisom użycia.

L o k  'go mydło z mleka lilii,
wskntok owej czystości i łsgndnośoi najlepsze mydło toaletowe, 
a zawarta w nlom tłnstość ezyni skórę elastyczną 1 miękką.

L c k s e ’go puder liliowy,
aa dzień i wieczorem, nieskończenie delikatny, przylegający i 
i niewidoczny, więcej jedwabisty, jak wszystkie zaaee dotąd 
pndry, biały i różowy dla blondynek, żółtawy dla brunetek. —

O -T T S T -^ T T T " L O H S E ,
46 Jager-Strasse, BERLIN

a a d w o r m y
593 Do nabyeia we wszystkich składne* perfum i galanterji.

Z polecenia Najjaśniejszego Pana bogato uposażona, a pritz  Dyrekcję urzędu
loteryjnego przyznana

XXVI. Loterja państwowa W
% przeznaczeniem na cyw ilne cele dobroczynne

3083 wygranych w ogólnej kwocie zł. w. a. £00.000
pomiędzy tomi:

Złr. 170.000 w rencie papierowej i złr. 30.000 w gotowfźnie. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 30. grudnia 1889.

1 4 ,  J e d e n ,  l o s  le o s z t - u je  z ł .  2  " M l
Bliższe zzczogóiy zawiora plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostaó 

można i te albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobrooijunyoh. Wie­
deń, Biemergasse 7, (Jaooberhofe), lub też w miejsca h sprzedaży tych losów 

g F *  Losy wysyła się nie licząc nie za porte. *
Wiedeń we wrześniu 1889. 2  C. k .  D y r e k c j i  l o t e r y j n e j

oddział loterji państwowych na cele użyteczności 
1151 i dobroczynności publicznej.

:
IcJ cA J U cJ cdcJ cJ cJcM cJ cJ cM cJ cd cd cJ cM c ic k

Z eos. król. uprz. fabryki

REGEHOmi & BAYMANNi
we Frelwaldau

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 810

Płótna, stołową Bieliznę,
Ręczniki, Chustki, Ścierki

1 wszelkie lniane wyroby
poleoa najtaniej handel

JANA RIEDLA
, " w ©  L w o w i e .
CENY HUBTOWNE: pp. odsprzedającym, właścicielem hoteli, restaura- 

pitali,torem, dla osp ii zakładów kąpielowych 1 publicznych.

Ais Torzttglichste Losgruppen
empfehlen wir zum Ankaufe:

(Losgruppi A.) M "  JAhrlich 13 Żiehungen !
HaupttrefTer im Betrage von fl. 390.000 nnd Liro 180.000 Gold I 

13%  Pest. Bodencredlt-Los v. J. 1889 \ 3 L?se zusammen:
1 Pestsrr. K reu z-L o s ....................1 26 Mon®t8rat- z“ n“r fl-1c  w  *• | oder gegen Baar coulant nach
1 Itsllen. Kreuz Los . . . J Tagesconrs.
Nachste Żiehungen schon 2. Jinner 1890, Haupttreffer fl. 50.000, am 7. Janner, 

HaupttrefTer fl. 50.000 und am I. Februar, Haupttreffer Lire 50.000 Gold.

(Losgruppe B.) P T  JAhrlich U  Żiehungen t
Haupttreffer im Betrage von fl. 105.000 und Lire 180.000 Gold! 

1 Salzburger - Los . Alle 4 Lose zusammen:

in 21 Monatsraten zu nur fl. 41 Italien. Kreuz-Los 
1 Ungar. Kreuz-Los 
1 Dombau-Los . .
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oder gegen Baar oonlant nach Tagesconrs.
Nachste Żiehungen schon: am 7. Janner. Haupttreffer fl. 15.000, am I. Februar, 
Haupttreffer Ure 50.000, am I. Marz, Haupttrefler a fl. 25.000 nnd fl. 20.000.

Nach rollstandiger Ausbezahlung der Eatensumme er- 
halt der Kaufer des Bezugscheines die Originallose in 
sein Eigenthum ausgefolgt, das Spiełreeht auf die Lose 
genie8st er aber sofort. Bei Bestellung erbitten wir die 
erste Rate und 20 kr. fur Riickporto per Postanwei- 
sung. — Yerlosungs-Kalender pro 1890 und Ziehungs- 

listen franco nnd gratis.
Bank- und Wechslergesch&tt 

9 1 . J  € r U T H  A  C O M P  ,
Wien, I., Koblmarkt 5. ___ _

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównana wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

! H « @ g s 3f n
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
____________ znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek taninowy, FEZfi&Stft1 w,osy
Pomada chinowa,

T ^ T o < a . a ,  e t t e a f L S l e a , ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

1 połysk. — Flakon 6<f et. ________________ _

B R I L A N T I N A ,
 nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

81Olejek chino - taninowy,
działa znakomieie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku 1 zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień^ kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 eentów.

we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 8. nliea Ha­
licka róg Wałowej ; w Krakowi# Sukiennice 1. 2; w Czer- 

nioweaah Rynek 1. 2.

HANDEL HERBATY
c ł u ó f l k o - r o s y j s k i e j  

E K D M U N D A  R I E 3 D L . A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

poleca zbioru majowego:

*/* Kilo Congo . . . . . . .  złr. 1*60
Souchong czarn a ....................... ....... 2*—
Zbiór m a jo w y ..................................  3-_
K a js o w .....................................  „ 4*—
W) iwkl herbaciane ‘I, kile . » 1*39

'--wW * V r V Wysiewu z najlepszej herbaty „ 1*60
■ S S S B * Z a m ó w i e n i a  z prowincji wysyła się 

odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.
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W  D m y t r o w i c a c h  p o c z t a  S ą d o w a  W i s z n i a

Młyn amerykański
od 1. sierpnia 1890 roku do wydzierżawienia.

YERITABLL BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA FECAHP we FRANCJI
wytwornego smaku, wzmacniający; pomagający trawieniu 

i obudzająey apetyt.
JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

' ■  1201
Wymagać, aby etykie­

ta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem 
głównie J i-----

YĆR1TA3LE HQUEUR BENfeDICTECE 
Jfurąues dópotfes en France et k 1'fitrauger

*. /

Skład główny w w FECAMP we Francji. Ajencja 
główna w Paryżu, Boulerard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następujących 
domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fałszerstw 
" . ii111 .... . i naślaclownictw tego wybornego „Li-

&Mao.
^Rynek

Kosteckiego, 
23, Alberta

tego wybornego 
kieru Benedictine:" we Lwowie u p. 
B. BBANDLERA dom komisowy —■ 
w cukierniach pp, Hausera i Bie- 
niedzkiego, Ferd. Gross, K. Krusiyń-

_________ _ skiego i D. Knappa, Jagiellońska 5,
ul. Karola Ludwika i w handlach win pp. St. Markiewicza, 
Szkowrona plac Marjacki 7; w Tarnopolu u Ed. Franta*.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 853

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych de 

wszystkich dzienników całego świata.

Zamiana
dóbr ziemskich

Folwark Góra 460 morgów roli 
i łąk do 300 morgów łasa po- 
łożouy w ziemi Belzkicj bli­
ziutko miasta i kolei, może być 
zamieniony za większy komplez 
z dopłaceniem do 100.000 złr., 
[preferuje się majątek lasowy. 
[Zgłosić się do Zarządu dóbr Władypol 

poczta Bełz. 1161

8

I znająca się bardzo dobne na kiohni i za­
rządzie domowym z n ą jd s ie  natychmiast 

(ozenie Bliższe porozumienie li- 
fstownie, Hotel Wemda Ustrzyki.

relwwrhi 
i i  wssyeftkloh aptekany, fcysyerś  w 

i ■ e g a ^ n n h  pacha .

W ?

lyśewp epeeyalsle
f i i reef iwairr i  wmnrrm 

i SWilAY, YlteTM* M u
DMn de Je Fażs, 9, PAMTŚ

„8mutno mi bez wiadomości, myśleć 
sobie że nie możesz pisać — jadę dziś — 
wrócę w sobotę i będę oczekiwał przyjazdu 
mojej n ąjdrożsżej niecierpliwie — wszak 
zaraz po nowym roku — krocie czułości 
luba moja, ukochana... 4 4

Górnoszlązkie
węgle kamienne

w lepszym i 
tyci

. . gatunku mańa- 
it do sprzedania

Jajlepszi nu
s z z

poleca
A . e A W Ł O W S K l

Lwów, plae Marjacki 8.

L . T i s c h a u e r
Garlssegen, Brzezinka. — Górny 

Prusy. 159

S SC lOmwaai km__mtśftmi łlwy

Fala-Bgoller
a kotwłaą*, Jate hmt4m

r ,B7
j L 'lodWhpwhiOMaiitMil apftaH

§

ftalic. Bank kredytowy
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

A S Y « S I A T V  K A N t W G

4
z 90-dniowem wypowiedzeniem i

oto

BENEDYKT UBSTEH
Optyk 1 lleoha&ik

w  Czeraloweaeh
poleca

BINOKLE TEATRALNE
Binokle wojskowe, Dalekewidze, Okulary, Cwikiery, Lornetki, 
Barometry, Termometry, Stereoskopy, Maszynki elektryczne 

w największym wyborze i po najtańszych cenach. '
Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. — Zamówienia 

z prowincji załatwia odwrotną pocztą.
Adres: Benedykt SIŁBEBSTBIN

w Czerniowcach w Rynku.

AST6NAT7  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5#/e Asygnaty tasow© z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Mąja 1889 po 4Va9/e-

Lwów d n ia  11 . L u tego  1 8 8 9 .

Przedruku u i* płacimy. Dyrekcja.

M O LLA  PROSZKI NEIDLICK1E.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i  A. K olia firma pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tyeh prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłąfika, 
upoonloh oląśol olała; przeciw kurczem żołędka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwarfizeniu, prze­
ciw cierpieniom wątroby, kongsitjoin krwi, he­
moroidom i najrozmaitszym eherobom kobieeym, spo­
wodowała od przeszłe kilkudzieeiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Oena zapieorątowansgo oryginalnego pudełka i  złr. waluty austr.

Wódka i i ani usną i sól Mulla
Jako wcieranie de skutecznego leczenia geśćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w fermie okładśw na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wedą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
912 Fleszkn x dokUdnym opisem 90 centów.

Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis i z n a k  c K e lla .

Olej tranowy NI. Krohn &
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka i  opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

Główny »kfad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwarnega, Wiedeń, Tuchlauł»n.
TTprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i  podpisem.
SKŁADY we LWOWIE: J. Boiser apt., Zygm. Rucker apt,, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białą) % 

Erich Keler apt.: w Brodach: II. Kulak, W. Landesberg apt.; w Buozaczu: R. Joel,_Rapp apt; w. Czernieweach(

w Ne wy ni 
w Przeworska 
wicz apt.
E. Franta

i
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MORSZTN
wyszczególnione na 8 wystawach za swe przetwory.

Morszyńska rodzima sól gorżka
w małych dawkach sprawia jui obfite wypróżnienie bes 
bola i upośledzenia trawienia i zaleca się w skutek 

tego do dłuższego użycia.

NIorszyAska sól do kąpieli
zaleca się jako dodatek do kąpieli we wszystkich nie­

mocach, w których sól i brom są wskazane.

NIorszyAska sól dla bydła
jako środek przeczyszczający dla bydła, koni, owiec skutecznie dzia­
łający w chorobach, w których środki przeczyszczające są wskaza­
ne, już przy dawoe 100 gr. dla wiąk ŝych zwierząt działa niezawodnie.

Czysty dochód uzyskany z rozsprzedaży przetworów tforszyńskleh zasila fundusz gal. Towarz. lekarskiego.
58 Główny układ w  aptece J. Fiapeia w e Lwowie i  w e wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.

Wydawca i odpowiedzi&lny redaktor Jnlinss StarkeL Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonn Nr. 174 A).


